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Z powodu Świąt Wielkiej Nocy następ
ny numer „Robotnika*4 wyjdzie we wtorek, 
dn. 29 marca.
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Wszystko Id zftnfc! nSeanylaą,
Choć jeszcze tok stobo roar.ą,
Że Cod się ku nam przybliża, 
Nazywający wg Wiosną.

J&o K a s p r o w i c z .

Zima chyli się fal końcowi. Juz ofcłofci nie 
wifizą nad nami, niby ciężka ołowiana pofcry- 
»  kióra nami .piersi przygniata i deak mrozi- 
Niebo, jak gdyby oddaliło się od ziemi, uato- 
-1o sic v. gorę, unipsio i ezJówiafcą j myśl jego 
•6 sobą. fossarajl się WtfSoataft Msz. Już na 
draewacb ukazały się p $ s i,« gdatontogńriie oka 
stęsknione dojrzy i „gałązkę dó&etjdejącego 
bzu“, szarą jeszcze, zimową j napozór martw ą, 
obsianych świeżą zielenią mUstych, praesrasy- 
styah, kabiudbayoh listków, Ziemia w poła u* 
giną się pod stopami. Wiatr zmienił &tvói kie- 
r - .e k  i muska nas po twarzy. Chfonfemy płu
cami, podniebieniem, wzrokiem ełęstekwym  
woń, którą przynosi, a która jest sftUSjSjttPean 
czasu, który idzie. To Wiosna.

Skończyki się Zima. Wnet nowe koki na« 
Bakwitoie życie. Nowe Źytńe z jego thnfaema* 
mi, z jego tajemnicą. Spoglądaiety w te§o no- 
w«go życia tajemnicze oblicze, jak w oczy ma
łego dziecka, rozwarte, dziwne, tajemnic nie
zbadanych, myśli iDiewjnpiowiektliaiąich, b;o- 
wypou iedzlalnych — pełne. Co to nowe życie 
przyniesie? Radość przyniesie, czy Murtęk? 
Czy zawiedzie pokładane w uiean aadziejie? 
Czy pizeciwoie urzeczywistni te nadzieje z na
wiązką?

Pomyślmy, że od tysięcy i tysięcy lut rzlo 
wiek, odkąd tjiko zaczął my śleć, to znaczy po
równywać, zestawiać i wspomiiłuć, co roku wno- 
bec tych samych ctawal zapy tań i w lasie po- 
dnbnych bląlml się tajemnic. I c0 roku p»wtft- 
pzal się i p>wra>caS cud nad cudy: powrót wio
sny, która była i powraca, wiekuisty powrót 
łych samych oczekiwań i pożądań 1 Kądziel. 
1 to, mimo w szy stk ich  rozczarowań! Rek temu 
•opowiadała się wiosna, J3k marzenie. Pizy- 
•zły jednak późno mrdzy, tea*zjdy kwiaty w 
ogrodzie: przepedły jabłonie, przepadły aie^y, 
A mimo to człowiek zziowu wierzy w w»s®ę, 
w jej laskę cudotwórczą, w jej boak-ie, zaiste, 
posłannictwo. Boć to wiośnie prawo żt»a«ne 
Wiekuistego Pov/ro4u sprawi®, Ż3 nie żjiemy 
napróżno i przypadkowo, jak papuasi w pusz
czy alry kańskiej, że natomm^ fy^ie ży
cie zbiorowości ludzkiej .jest cissfe i 2 f0*13 Ba 
rok odnawiając się z wiosną, tvV^J ń^nsaar- 
wauy łańcuch wysiłków irńekiiojicstJnych i n*e- 
jvrzerwanych pokoleń. Jannwfh Hoz feooca P® 
wielokroć powtairamsiych wyinatiafeów. wynalaz
ków porzuconych i odii ć i j d y w ń w i d f t o ,  
pomimo rozczarowań, bólów i pj.łgraeteiayc^ 
•adziei!

Spojrzyjmy ma książkę. Tea cudny wyna
lazek to odbicie wiekuistej wiosny w dziejach 
człowieka oa -ziemi. Wynalazek, co streazera w 
sobie tysiąeolecia boryikania się Łłrdzkoóci w 
•tapach Ciemnoty i niepamięci, streaącźa i 4y* 
siące pomysłów od papirusów egipdtńsh czy 
greckich pęczymając, aż do dzikrejroegę wehkm; 
od greckiego czy rzymskiego rj-3ca peprzw* 

p ióro  gęsie ^  <io majjęmy rotatwynej właczme,

streszcza tódĤ Jfio samo istrdctnfe Myg?t, «le i 
jej ttwwlcterotfliseaid, jej roasaferzanie alę, jejj 
promitaiov.aaie, jej ekspansję, jej ittiatiistey 
błogosławiony irapesjalizm...

Zajdźmy, o towarzysze, do muzeum naraę- 
dzl relnwydi i  prayjrzy^uiy się piugom. które 
człowiek wynajdywał j kbii.ym coraz to ih ie  
kszta-ity nadawał, pnjysteBOwująę je do war tłu
ków gleby, do&konnląc w dudiu dsoświadaaMiia 
i nauki, ptatnania geolegicaat go, '9 e®ń*»ia d&- 
tory. PoBóww^my nasz fla g  dtto»ia>r<wy z 
P*er«.xi1ną sochą, pray foiórcj pojsoęy nw^óny 
chłopów i dziś jeswsŁO ztemfę stora się nndii- 
remstie uprawfeć. Tea p ług. nasz, dzieło nłe- 
przełicsouydh wiehów k-tliteiry-, prób, eapaezqp> 
kcwań, dzkfa gerrjua?.a, os wśnJ^aJ, że itto sm  
on Foko wraca i sjemte cc&lta peoievru i poAądn
pracy, buduje ur-xli^j, buduje d(/bK%i ooraJt 
większych mas lgdaSifch, Mwiaan cywłJaaaję, 
porządek, łąd. Wi°*n<j, wiekjiśe^e p ow n eę^ - 
ca, dała mu życie, i oa sam ^toseanyna po
mysłem wyehodzectga z lasu ptanwoeźn spo- 
lec^ttych ua jafeiiejszą polanę cpwffla&i$ 
Gzłowióka. Tam, g âi-a pługa Ketes. ttba gtóa.. 
Tsm jeszcze, być może, niema świadomości 
Wiekuistego powrotu, e-ni wiary w pw^aflifić, 
ani poczudia eł>f»wiąabu vrt->beo prsywiych po
koleń, &ui mytSś o Jutnse. Tam, fcyŻ może, c?}o- 
wi«k ż> je tylko dniem dzisiejszym, aapc«*d A- 
mowyał, później wńwearjym, w«*»eń» łebiiw, 
jednako wezjsikie witając, bea ctyNfti o an- 
stępuych. jako przypadek, iako kósteeanett 
przez I-oh nnrzuoomą.

Nie będziemy powiększali przyk&tdów: 
Irzababy ęątowlsoafeź szczegółowo całkowite 
dzieie KoMury łiidduej i na każdej sti^aJe toj 
olbrzymiej fatęgś pow'toj.tylnby e?ę ta r..)?iw 
Uustracja Wiosny t Powrotu. Kolący <sajiełn<k 
zastąpi ms: itpraytojnn-; sofóo t*a nm k jśrao- 
ny pochód indzte. ś?ą y mssjr«ik:nłj djfedaśaadh 
życia i sprawl’d  ełusaaośft prwwcą, która ta 
stwiendsaaiy, ipruyva wiek-ufeic ,̂ twórczej Wio
sny.

To też Wiosna była raczona pri-ez fadafcnść 
— za'ws?>e j wszędzie, Kfiię®! Braminów in
dyjskich, ,eay baibi^ońskże cagiellri Mlsto^c, ke- 
gen-iy staredyfajjeb Żydów Pł6m«e» ftw»«łe« 
objęto, ray greckie »lbo rśtymdide obyczaje — 
•wszędzie wł^imR, io  W*mtą bi ła r&ęswaa, jak 
nie cresono fciiajitk pór reku. hibi !• o aioeeauMj 
porze wyprowadzą Ży dów zegłpekle)! siewofi. i  
Słowianie za pogtuiskiużi je*aevw ezeflM KueJi 
wb^iody wiosny |  wioaea®e amsdi bogwrfii i sto- 
dalby ewoje wcisóasą aiafii- aMenią.

Była w dziejach Ludałcości Jadau 'Wisana* 
lana., niż wszysNuc, które ją pcę-raedwdy, 
nia wszyistikife. Łłóre po aż&j paBfiuJy. % ła fe 

czasu której zg.«Ofl Ghfyrtos. Wis.de- 
mo, Że tjsiari an krzyżu, uajpluFwtny i 
szy męczpactfk. Garysene, faArego żyde, hm®® 
nmn z  Ev'fcngsijl, ęafe było wtoatui tyK«» i Bar 
cbdejąl W!i«doiue, ze Laaaraa pncywohd de ży
cia, że eudzołośf^ey pmdwasyl, i*z 8r.uv?tB̂ ?fc 
focjcezał, że dzieci kolo siebie grosa«3tót 5 ę  
ęz^łu ich KufąUłił blasltiem XMośsJ, fetórą bj-̂ 3 
ir»śiśą ?e@o dmsty. Tfeasywano go S^ter, co P» 
gręeka zaaęzj%: I<4cor«, ratownik zhavOHu, 
zbewictel r»zyę^odai?, bowkeną, zbawiać Ju-

deę i  ŁafiłfeośĆ od a*iuy, «d zła, od obłudy, od 
atalbtesakw ks^tstme. Jkî chadxftgłofiićó, żonie 
■cdśar iraftba, j«u> sera pOcouwych. Praych»xA'ńl 
•u^Siędcsó psem pwofajpniów z świątyni... Wo- 
łaś-do s*e*»e waajistfewłi: b&g&tyćh i błędnych, 

i giatdch, staroe i dheoi, pion-wszy 
gh.j^deł Mwiuciśw, najjwięiarzy zaś przyjotiul 
tu<jb!ea»i«ji«ty(h rybaków jodojekteh.

Boga kochać Kaaęzęio dta mego ludziom, 
bJłfotijH służryA Pintnije dła ludu swego, nie 
pokładając rąk, z  entnijasroem, który go nte 
■GftmeżR. na chwilę, wałczy o duszo rodaków 
dla nieba- adbłny zarówno d>i świętego p i iw a  
iok  i do beągraożtandj łuiłośtó, gdy o pozyska- 
»ie tych dusz dla BagS efeoiM. Zwraca się prze- 
dCTtspjMŚiena dtł nędzarzy, do dzieci, do wazy- 
Stfek-h, któiycli za aic mają urzędowej pobożni 
i urzędowo eprawiedy wi,; łdzae icu tym że akr 
went nvtosci, mlłcan^ dobi-oci, miłosnej 1-ito- 
Sci, tńfifeśńóęo uzdrowienia, niby pasterz, niby 
fęłćarz (sator). Gtysb śoią przedziwną duszy 
zWfaca f-ię w strenę atocz.r»tych, opirózreonych, 
porjsw.j^iA; duęzę pefioą Boga — zwraca, n|- 
b$ kwud dc sfeńca ku tym, mónty jSJmaJdśiej 
są od B»ga. I żyde jesjo, tyrcie czynnej i prae- 
bstaagąaeś MHteSia* zsrjdiuje sobie tiśwjęceoiib 
— w kwonie derriowej*- ^ya Człowieczy nie 
pjfnysrodt, alty jom-u śln^B, ale aby .sam słutyi 
i tycie, jako odtraptoato, oddMl za wielo.-'4

Pomoc kazol aókió watySfeim, bez wyjąt
ku, nie ^Pvoim" tyl&o. ws^vstldm kazał nieść 
pomoc SumajiydardinŁ „KaSii&rnu, kto d c  pro
si, daw«j, a od tego, kio Iwcę* boterae, nie żą
daj iw r * i“. yPraóUwsa* whiy. Nie mbł, nie 
satrha raty, aft siedrudziesiąt iwzy redm  razy 
.pow inieneś ^rt^Uatayó ąśŁaiiiejmi isńoę i gi'zech 
jego41.

Mówię wam, zaprawdę mówię wam, że je
żeli Sfprawiedłiwość wassa nie j«rt ł©p®aa niżta 
gfłiewiedawość utaf®ywjli w pdśnie 1 fcryzen- 
szów. ni% aiośecłe wnlłść do uleba—

Stawai prred nędzwzeia, Iłorykającyrn się

z  żydem* kutodzociym, ciemiężonym, popycba- 
eyrn, poniżanym i watóą-iyia galilejazykiem i 
mówił: „blogosliwlcni bądżde, o ubodzy, albc- 
wietn waszftni jest- królestwo Begs'*. I nędzarz 
w przefdwomi wtokó w ,  wczoraj jak i  dziś słu
cha tych słów i otu.je a--ą dę praed nim niebio
sa i ■widzi nagrodę, wsdBi sąd, co ton świat ze
psucia i wyzysliu osądzi i pogrąży. Łczeznie 
świat wyzysku, a on ar-ta-ne. Jego boWiem 
jest świat, oo przyj<Łi.o, świat prawdy i  prawa 
i wolności, i równośca. Jego dom niebudowany 
jest na pżaskc pracml.ja:ą~tój foatuuy. Stoi moft. 
»o wsparty o  skałę kray wdy, docaeka się w y  
■roku i wyawoJeaaia.

Chrystus zostdt ukrzyżowany, a na trzeer 
dzień zmartwjTchwstał-. I odtąd, oo reku wraz 
z wiosną zrrm rtwyeh-wteie w świątyodach, któ
re ku czci Jego dźwignęła ludzkość całtfc. 
Zmartwychwstaje wraz w ae-reaiń ludzkkh S 
ńietylko vr sercach kutd z kościołem zrwią- 
zanyiah. Ludzie, nie nr-leżący do kościoła, czczą 
i kcabają tę postać świi-ilaną, symbol wiokui- 
słego powrotu, wiekuiśne -powracającej Wio* 
•ny, symbol Oiraly i Męozońsźstfa, «y»i3>ol ma- 
rżenia o zbawneniu człowieka, o radoan-em 
szczęściu jego, symbol pojednaaia i przebacze
nia, sj'niboi jedności i tównośoi ludzi na ziemi.

Włsfa- ndnęiy. Ruiięfy państwa jedne po 
dmgioh. Sto razy runęła siła z»kłęia w spii f 
armatę. A on pozostał nl-etyłkou w dsitiaeh 
sztolń, ofetyiko w poezji, nśefySko w tysiącach 
książek tajemnicy jego .tycia peświęoauyoh, ale 
pozostał w sem i zbiarowt-go Pow ieka, w sap* 
en nl-eprzeh raonych mas itnlzkidt, cierpiącyich 
i tęskniących.

Bądź bkigesławioną Wiosno, co życie nie
siesz, co zwiBarajosz Da* A i Słońce i Nadzieją 
i Wolność i Rówsłość. Bądz błogosławiona W4o- 
•oo, oo niesiesz nam p.-ir.świsdcw-nae Zutar- 
twychwetaiH-a, Postępu, Odrodzenia świata i 
człowieka.

S. P.

K t o  z w y c i ę ż y l i  ?

(Od naszego specjalnego wysłannika).

OHutymfa. wipks®żśó pel&kich gmio. —  E s la emi^ntnlów.

łtył«m, 32 marca.
Koaii^a nuędzyauju^asieza nie ogłosiła 

jeaziae ołtejalnego komtańkaki o wi n  kach 
głoaewaas*. Al# oba htm-mtynty piebtacyto- 
we, pohwci i eiawieski, orus pi-csa »ą juk w 
.poaiadańśa przybitó"jjiy-ch ikdh  kiór# w a.e- 
CBftceitya stsjs&ia prawdefedtńuńe będą się 
r«ź>»% od o&ąafaie jtom. kovdafc stwierdzs- 
to’cit.

Fimtactyesne ai-^kieśy rezultaty, podawa
ne przez wsK̂ rajinee p'san n'-emi-eckie, oblhsŁO- 
£■? aa to, że p erwsse d zian ą  się aa łaroy 
pścara «sąpraołoŚ3»y«h i wywrą za granicą wta- 
ternie e zwfdęsto#* ni«Bienkt«ń — ułagły 

un̂ SyCScftejl j ^»i«tyły e-ę do Iteab, 
podffiwattyćh pracz peasę psńską i polski ko- 
KHEUcjtet.

Prasa yitrnośiąeka będąc Już w posiada- 
BŚu p£*n>eySikycń i oH teijch zcwtawiea o-uia- 
wla tftyaśŁi ęhcego już znacz
nie s -̂otKslnśty. A Je caiswo to udoisz, że ea 
inaie wagąrsBsidi ntomat śłą-skidi — poł- 
•ekdah i  8taró«fckfc — t*»«e*ą się w óety 

całą eonmłpdśo .fcohwuty ty tuty o jvdtmr 
kow«w hra»'iaatótt-: myśoty zwy?iętyW Wy- 
htiwiRty-hi się iisewykfa sytuacja, 4» ©W® stro- 
hj- wai,»sąt*o ń t t t d s f ą  a ftu & e  za awyeięzców j 
dd.wiodzą, ae przeciwnik wyrzwK z hszkrwa- 
wff® &ofa pobity j musi zraaf-gabwań % bez- 
•;ę«no«go ąfeafjm, o któty toctyfa »S- taha f t p

i taka zadęta walks. Po w.-łaje pj.ianie: Kto 
rzeoz.ywriede zwtyc.ężyi? dla kego są pomyśl
ne wyniki g^oec>wauia. dokładnie i bezslron- 
nla zbttda&e, z uwęględaicoiem wezysiJdeh o. 
koliraaoścł, towur^.-sząryih temu pierwszemu 
w dz.ejach j»ł«tó*ey.Uvw- na tak szeroką skalę?

Rozważmy praadew *zy stkicm suche liea- 
by, nie wlewając w a b  żadnej Lreśd. Zaslo- 
sujsuy nasze obKczeaia do artykułów traktatu 
wensaiskifigo, na których mocy odbył się ple
biscyt. Traktat ptzewidaje posuwanie we- 
diug gaua. Piatóyezue i na.-zupein.ej do-ktaó- 
ae pizedstaw'ieB e  rszui-taitów, rozpatrywa
nych z tego jHUlkta wkiąsn a, daje mapa, na 
której jeden z oficerów francuskich, Pclak z 
pochodzenia, czerwonym ołówkiem podkreśla 
giaiJuy poińcie, ruebiesk m niemieckie. I oto 
cała weehoduia i pałs dniowa caęść Śląska a£ 
po Ckłrę upfttraooA jest muizem kreseczfek 
czerwonych, wśród których jak małe wysepiki 
widnieją krodd & '?■;» c h  e — pod naawhmt 
mia&t i melicznv rh gmic. Za Odrą ł na pół
nocy kresek caeswonyeh jest bardzo mało; 
ipraaważaią niebl- tk c Pierwszy rzut oka na 
tę tdoztnionue dci; twą u,;*i>ką praeteona każr 
d&go ie  trzy baywęeej itpizeauystowuooe po
wiaty: katowicki, t>yk. u-iii i zabrakł otraz ota
czające je pólkolPiffl, ?aJi-gdyhy walem ocłiroa- 
tym powiaty: ptaczyń-sh, rybnkad, część rafli- 
hórsfaega i kozielskiego, straelecki, igiyyitM, 
taniogórdd i  cajść tob .'.nisekiego — daty be»
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względną większość gmin polskich, według 
eestawieó ktomiaorjalu plebiscytowego pol
skiego do 80%- A obliczenie wszystkich gło
sów w tych gminach, uwzględniając miasta, w 
których tak mało padło głosów polskich, ró
wnież wykasuje sęoaczuą przewagę na korzyść 

‘ Polski
Prasa niemiecka doskonale zdaje eobie 

sprawę a tej ‘bolesnej przegranej w najcen
niejszej części Śląska i ignorując zupełnie tra
ktat i podstawy prawne, na jakich zarządzono 
plebiscyt, uporczywie i. wytrwale rozgłasza o- 
gólną liczbę głosów z całego Śląska, która wy
kazuje przewagę około 200 tys. głosów nie- 
nr.eckch. Jeden z towarzyszy górnośląskich, 
po przeczytaniu numeru BEajdernanowskieJ 
wV©łks\viI!e“, w którym z uporem manjaka 
powtarza się bajkę o większości niemieckiej 
na całym Śląsku, którego, zdaniem pisma, nie 
można dzielić według gmin czy powiatów, z 
pasją rzucił: „Przecież my nie żądamy powia
tów z większością niemiecką. A z ghrbczycki©- 
go, namysłowskiego, głogowskiego tośmy re- 
cygnowali i przedtem, bo są niemieckie. Je
żeli Niemcy chcą eię na lem oprzeć, to moźeby 
■wmówili Anglików, by przyłączono do plebi
scytu i powiat wrocławski. Wtedy mieliby jo- 
szcza znaczniejszą większość! Trudno odmówić 
«aqj: ternu rozuioowariu.

Ty le po pierwszym rzucie oka na kolum
ny limb. A liczby te wyglądałyby zupełnie 
marnej, gdyby nie podarunek p. Lloyd. Geor- 
ge‘a — wspólne głosowanie emigrantów. Przy
jechało Ich na głosowanie z Niemiec z górą 
190.000 — i wszyscy prawie głosowali prze- 
owko Polsce.

Emigranci ci po kilkadziesiąt lat niekie
dy nie byli już na Śląsku, nic już wspólnego 
» tym krajem nie mają —- a przyjechali roz
strzygać o jego losie. A z pośród tych dwu- 
»tu tysięcy — kilkadziesiąt tysięcy głosowało 
-nieprawnie! Przekonać się o tern łatwo, kie
dy porównamy liczbę głosujących w kategorji 
B z liczbą zarejestrowanych w organizacjach 
^heimattreuerów" w czerwcu r. ub. L iczby te 
są do siebie bardzo podobne — eo wskazuje, 
ie  Niemcom udało się zdobyć prawo do gło
sowania dla tych wszystkich, których rejestro
wali dla swoich celów.

Niemcy od kilkuset lat rządzą na śląsko,
sztab urzędników stanął po kh stronie, 

ułatwiał fałszerstwa a ludność polska nie mo
gła kontrolować uprawnień emigrantów.

Jeżeli daiejj badać stosunek głosujących W 
kategorji B (emigrantów) do innych kategorji

okazuje się, że podział emigrantów jest bar
dzo nierównomierny i nie zgadza się zupełnie 
a statystyką emigracji z poszczególnych powia
tów. Niemcy nietylko przysłali fikcyjnych emi
grantów, ale nadomiar potrafili podzielić ich 
•według powiatów tak, aby wyniki były najko
rzystniejsze dla Niemiec. W sprytny sposób sta
rali się tak manewrować liczbami, aby podział 
Śląska według większości gmin stał się nie
możliwy. i

Dalej rzucali masę „emigrantów* <lo po
wiatu khiczborskiego, aby pozbawić Polskę te
go ważnego powiatu, przez który przechodzi li- 
nja kolejowa Kraków — Poznań.

Przyjazd emigrantów i z innych względów 
był korzystny dla Niemców. Emigranci irczwi- 
nęiR wytężoną agitację za Niemcami, wywierali 
często na chwiejnych decydujący wpływ na ko
rzyść Niemców.
— — aae— — w — mumii ■ ii 111 n i, L nuuwa—

ZOFJA WOJNAROWSKA.

iwa a sMiô  ziomL
B0ZWICHRY.

EoŁ Spójrz, Poświście, ziemia się budzi 
'i zasypia.

Poświst Poniechaj mnie w chmurach, 
[zasypiam, aby się zbudzić w burzy.

Eol. Patrzł z emia wraz się budzi i za- 
'sypia. O, jakże piękny to obraz wieczystego 
ruchu. Jak wielkie srebrne jabłko, straąśnię- 
'te s  jabłoni wieczności, wiruj© ziemia w nie- 
opowiedzianym locie. To się słońcem rumie- 
ni j złoci, to blednie, jak martwica. Patrz, 
właśnie i  teraz poranek i wieczór — dobro i 
grzech, światło j ciemność, Ormuzd i Ary man.

Poświst. Z kłębowisk brunatnych chmur 
wierzą pioruny.

E°L Tak trzeba. Pokarmem ziemi jest 
życiodajne mleko eh mm’, a przepaski z bły
skawic świetnie zdobią czoła jej gór i włosy 
borów. Tak trzeba: tu mgły różane i liljowe, 
dam mroki czarnych tucz, tu gwiazd spojrze
nia rubinowe, tam wschodzącego słońca lot, 
Au — tar, tam — lód, tu — noc, lam — dzień, 
tu — radość, tam — płakanie — nieśmiertel
ności bieg.

Pośtotot Patrz, jaki wielki czarny cień 
oa piersiach ziemi legł — to krzyż.

EoL Zmaleje w dobie południa, w słoń
ca spiekocie.

Poświst. By o zachodzie wzrosnąć znów.
B°L Tak trzeba. Przemianą wszelkie ty- 

• «3e jest — i my, Poświście, też — postaci dwie 
jednego tchu.

Poświst. Cb-ę spać, by moce huraganów 
ąpot^ftnić w 3n>e.

EoL śpij z ziemią, która śpi; z tą czuwać 
będę, która czuwa. Marmury grobowców mu-

„ R O B O T N I K

Sprzyjały Niemcom ł inne warunki. Do
świadczenia poprzednich plebiscytów nauczyły, 
że mieszczaństwo niechętnie godzi się na zmia
nę -władzy i przynależności państwowej, kiedy 
ma prawo wolnego jej wyboru. Wielu z tych 
co byli najbairdzdąj opozycyjnie usposobieni w 
stosunku do rządów niemieckich i głosowało 
przy wyborach do parlamentu na listy polskie, 
oddawało w niedzielę kartki za Niemcami. A- 
gitaeja przedpłebdscy towa polska nie była tak 
doskonała, jak niemiecka, nie docierała wszę
dzie, ni© ogarniała wszystkich, których, mtcżńa 
'byłoby skłonić do Potoki.

Trzeba dodać jeszcze, że wśród wielu u- 
prawnionych do głosowania, zwłaszcza w mia
stach, dzięki umiejętnej agitacji niemieckiej i  
terorowi niemieckiemu, panowało praekoua- 
nae, iż plebiscyt wypadnie na korzyść Niemiec
— przekonanie to niejednemu wy trącało z rąk 
kartkę z napisem „Polska**. A ileż to innych 
było przyczyn, mających swo fródło w ogólnej 
sytuacji, w  jakiej znalazła się młoda państwo
wość polska, które zmniejszyły macanie liczbę 
głosów polskich?

A mimo to, mimo szaebeorek niemieckich, 
mamo bezprzykładnej krzywdy, wyrządzonej 
przez emigrantów, mimo błędów z© stromy pol
skiej, dziewięć powiatów, i to najcenniejszych, 
opowiedziało się za Polską; około 400,000 gło
sów padło za przyłączeniem do Bzeczypospoll- 
tej ok. 80% gmin! A więc w tych powiatach 
znalazła się zwarta większość Poloków, którzy 
bez zastrzeżeń, bez względu na chwilę, ni© li
cząc się z praemljfl jącą sytuacją — wiernie sto
ją przy Polsce. I większość ta społecznie przed
stawia największą wartość, posiada większą 
wagę gatunkową, wrosła i wbiła się w grtmi 
górnośląski, stanowi podstawę jego bogactw. 
Nie są to ani emigranci, ani napływowi urzęd
nicy, ani przypadkowi handlarze i kopry, są 
to rdzenni mieszkańcy tej nemi, których głos 
może t musi rozstrzygać. A głos ich rozstrzyga 
na korzyść Polaki ł

Na pytanie „kto zwyciężył?** — odpowiedź 
może być jedna — od granicy polskiej po Odrę
— Polska!

J. S.

Mały feljeton.
fatiMa ritaoa.

Otrzymawszy kilka tomów poezji fułurek, 
futur czka wek, i futurkawek, zostawiłem je 
nieostrożnie na stole. Dorwały się do nich 
dwa moje nasionka, zaszczepione na praile 
mej HermenegiMy, (która, jako bamunist- 
ka, pasjonuje się do poezji futurystycznej, na- j 
zywając ją: „po-futur-kom") — en-deczek Fą- 
flaczek i komunek Kobolduś. Naczytawszy się 
tych fnturjajek, Fąflaczek postanowi! napisać 
odę na cześć jaja, wysłanego przez katolicką 
młodzież warszawską do papieża, zaś Kobol- 
duś uzupełni! to dzieło wariacją na temat, jak 
to można lamo wywnioskować, „Lenin - Siar- 
ko-wodór - szantaż**. Spłodziwszy tę futerjaję, 
mlodoTyniki dostali 44 stopni gorączki i u- 
marli, *a co Bogu dziękiuję. Myślę teraz jesz
cze, jakby się pozbyć Hermenegiłdy.

Aby jednakowoż pamięć Fąflatcaka i Ko- 
boldu*ia nie zaginęła, ooby żałobą napełniło 
naszych po-ftńur-kon^młodorymków, przyta-
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snę skrzydłami, zapach róż nawieję na koleb
ki, upieszezę wszelkie życie od drobnego 
mchu do olbrzymich dębów, życie wód i la
sów, rozraduję życie—

P°świst A gdy się zbudzę w gromów 
lżeniu, w rżeniu miedzianych koni — o, bia
da ci, Eolu!

EoL Bracie!
Poświst Miedziane cię rozniosą ikonie!
Eol. Bracie! w tobie utonę, na twych po

tężnych skrzydłach zginę, by w śmierci mojej 
zmartwyohpo wstać.

Chór Poświstów. Przeciągamy naid ziemią 
oczyszczającym tchem lodowym, ogniem pto- 
runnym.

B»l. Oto już lecą bracia twoi, Poświście. 
Umrę w sercu twoich braci, Poświście!

Poświst. Zwyciężyłeś mnie, Eolu!

SKARB.
Skarb jest gołębiem o brylantowych oczach 

' i szmaragdowem podgardlu, a gruchanie jego 
podobne jest dźwiękowi złota, przesypywane
go z skrzyni do skrzyni. A gdy szafirowe 
skrzydła rozpostrze, zasłania świat na prawo 
i lewo.

Na myśl o skarbie faluje żywiej krew w 
nieopanowanym wolą pożądaniu.

Skarb igra przed oczyma serca; na kar
mazynowych nóżkach tańczy siedmiobarwny ta
niec złudzeń.

Nie ulatuje wysoko, a imać się nie daje.
Skarb jest wizją ubogich.

SKARB NAJWIĘKSZY.
Szczyt góry.
Anioł (patrzący ku dolinom). Walczą. 

Umierają, odradzają się i wałczą,
Dewa (zielony duch gór). Wszystkie tę- 

czobarwne duchy gór, wód i  lasów uciekły od 
nich.
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czsm poniżej tę futurfaję, życząc kochanym 
moim czytelnikom wesołego jajka.

Futnrjnja Fąflaczka i Koboldusia.
Jajko. Papież. Młodzież. Dwa.
Bertram. Lutosławski, Gra.
Eunuch. Jajko. Jajka. Wszą.
Kto ma jajko, niechaj da.

Siła. Jajko. Niemcy. Ratti.
Papież. Młodzież. Bonifrati.
Polska. Papież. Jajko. Młodzież.
Wstyd ci, młodzież, A gdzie odzież?

Jajko z jajka. Jajka dwa.
Młodzież. Papież. Tram-ta-da.
Z Potoki jajo. W Rzymie ja je.
Mądry bierze. Głupi daje.

Ratti. Bertram. Rzym i papież.
Juliusz na Rzym rzekł nam; „a kyszl“ 
Rzym. Warszawa. Jeden okpiaz.
Jezuita. Fuszer. Sztokfisz.

Tra-1a-ta-tam. Tra-ta-ta-tom.
Lenin. Szantaż. I ta i tam.
Szantaż. Lenin. Tse-tee. Jaj©.
ĘsL Psipsi. Samuraje.

Jajko z jajkiem. Dwa l jedao.
Rzym i za co? Tramwaj. Drewno,
Hi-bi! Skrtabin. Szantaż. Lenin,
Hu-hu! Kajer. W dzień imienin.

Lenin. Szantaż. Młodzież. Rzym.
Gdzie tu karczma, a gdzie Krym?
Jaje. Tampon. Souvartu.
Benaol. Cteioł. Auto. Rym.

Warfacńce. BMzikowująe.
Wat-er-klozet powietrza je.
Fotopieśni pśipśikując.
Czykryk. Ciamctam. Tramwaj. Jaje.

Szantung. Szantaż. Lenin. Baje.
Batem. Kri-krl Futerjoje.
Botoze. Wor. Wor. Hurra! Szantaż. 
Składać zececr i metrampaż!

Zysław.

BRONISŁAW IWANOWSKI.

Kino-dramat.
Noc, jak szampon perli się aiirjadauu 

gwiazd.
Ja i Ty płyniemy w przestworzu w pogo

ni za szczęściem. Włosy Twoje rozwiane ni
by mleczna droga na firmamencie, miea’ą się 
tysiącami małych śnieżynek. Usta Twoje już 
milczą dla umie, choć sam przywiązałem Ci 
do ramion złotemi niteczkami papierowe 
skrzydła. Oczy Twoje przygasły. One mnie 
już nie widzą. One nic nie widzą tutaj ponad 
zgiełkiem świata.

Na dole m asto...
Domy, jak punkciki na wielkiej szachow

nicy boju o bogactwa. Roją się w nich mi
krokosmiczne światełka: żółte, zielone, różo- 
we. Widomy znak zgiełku życia. W yciągasz 
do nich swe ręce alabastrowe, omdlałe nudą 
przestworzy i szepcesz:

Aa/oj. Walczą od początku swego trwa
nia.

Dewa. Wampiry krwi prowadzą kh w 
taniec cierpienia.

Ank>Ł O, AdonaiJ nie jest że to wbrew 
Twojemu prawu? Bracia mordują braci, oj
cowie synów dla połaci czarnoziemu, który fał
szywie nazywają własnością siwoją.

Dewa. Pasożyty! Pustoszą i ogałacają 
piękne dało ziemi. Spójrz na lasy, pola. Pa
sożyty! Ryją się i gnieżdżą w ziemi wnętrz
nościach i wydzierają stamtąd nietylko rze
czy użyteczne ku utrwaleniu rodzaju, lecz ł 
rzeczy błahe ku igraszce żądzy.

Ani°I. O, biedni ślepcy szukają po omac
ku skarbów]

Dewa. Przeklęci! Zapomnieli, iż naj- 
więtkszyan skarbem ziemi jest Piękno.

NIEUCTWO.
Wieczny strumień ludzi, płynący przez u- 

Itoe miasta, nie nauezyłie was, że jesteśde w 
nim, jako małe wątłe krople, albo jak bąbel
ki piany, które lada podmuch roztrąca. A je
żeli jesteście tak znikomi, ileż razy przewyż
szają was żądze wasze, żądze chciwości i nie- 
nawiści? Podobni w tym jesteście do krwio
żerczych pająków o mocnych szczękach i ła
pach.

Ciągła walka z nieprzyjacioły, nieustanna 
walka odporno - zaczepna lub zaczepno - od
porna nie nauezyłaż was, ii niema przyjaciół 
i nieprzyjaciół, tylko ludzie krwią oślepli, 
mordujący eię wzajem?

Złóżcie oręż. a przewidzicie,—.
Groby, rosnące poza miastem, przechodzą

cym z rąk do rąk, groby na polach walk, gro
by w lasach, gdzie wieszano i strzelano rewo
lucjonistów, a później kontrrewolucjonistów i 
znów rewolucjon:stów, nie nauczyłyż was, ja
ko następują po eobie spokojnie władza śmier- ,

ter. TO

— Życie za miasto!^
Ulegam Twojej tęsknocie. Spływamy do 

miasta. Paryż to, czy Nicea, nie wiem— Waze- 
iakcż, dobra© się tu bawią. Kasyna toną w 
pośw acie księżycowej, jak pałace maharad
żów pod niebem IndjL Tysiącem oślepiają
cych świateł i blichtrów wabią ku wnętrzu ich 
okna.

Wchodzimy do jednego z sezamów euro
pejskiej zabawy. Pierś Twoja faluje tywom 
wzruszeniem. Oczy lśnią jak brylanty. Usta 
purpurowieją i odzyskują mowę wdzięków. 
Djadem niby planety zdobi Twoje uczesanie. 
Wino w puharach pieni się na Twój widok. 
Tysiące wyfraczonych rąk wyciąga się ku To
bie pożądliwością. To Twój żyw oŁ

Zrzucasz drogie futro na ręce szwajcara * 
wybiegasz na estradę. Taniec ^Rozkoszy nny- 
słów‘‘ i taniec „Rozmodlonych łez“, coś bardzó 
egzotycznego zafalowało w Twoich kształtach. 
Oszalała zachwytem tłuszcza frakowa zalewa 
Cię wodospadem kwiatów. Wdzierasz się na 
Ich stosy. Woniejącą wonnością swego tańca 
i wonnością kwiatów, śpiewasz pieśń sweg* 
tryumfu.

Patrzę z boku oa Twoje azrręśde, Ja ptafr
rot arabski. Zazdrość dławi m. gardło.

— Nie, nie to me do zniosą©uia .̂
W stroju apasza wbiegam na estradę 1 pa 

samą rękojeść wbijam nóż w pierś Twoją bia
łą, roztańczoną, rozśpiewam® i tryumfujący.

M A R A .

II lin ipanl
Alleluja!

Grobowy kamień się octóhyla:
Z głębiny śmierci Chrystus niesie żyda

wiosnę!
Alleluja! W pomruku drży Szczęście

radosne
I deminą przeszłość w złotej przyszłości

roąjyla!

Alleluja!
Wrzodami okryd Łazarze 

Szepcą słowa nadziei i zachwykiej wiary— 
Alleluja! Bez dirogi ku Golgocie szarej 
Po skarby uuidu płyną wzgardzeni nędza-

yyĄ,—

AUe4aja ł
Słuchajcie pieśni tej, Pftaci, 

Bowiem prawdę, jak wyrok nieodmienny,
■wieści!

Alleluja! Kłęiknijde przed krzyżem Bo
leści,

Zakwitlyra rażą, która sny wam rozszkar-
łaci!

Alleluja!
Niech zgrzytną rygle w więzień 

głuszył
Chrystus czeka... z  Nim wszystkie ludy w

męce bratniej..
— Daremnie L.

Więc Pan skona raz jeszcze — 
ostatni —

W sercu katów, by w ofiar zmartwyote
powstać duszy!

27 marca 1921 r.

ci i śmierć władzy? NI© napcayłyi wm, M 
większą jest postokroć liczba umiejących »- 
mrzeć od liczby, umiejących żyć?

Bo śmierć jest owocem ofiary, a tycie JesŻ 
owocem miłości.

Ale nieuctwo serc przewyższa miłość.

PRZYJDŹ KRÓLESTWO NASZE.
Słowami modlitwy, która pała kolorową 

jasnością niebios, modlimy się w ciszy senc:
^przyjdź królestwo Twoje, o Miłości*.
Niech nie będzie ojczyzn wielu, tylko je

dna Wielka ojczyzna.
Niech nie będzie wojsk ku- bron’eniu praw 

ojczyzn, wielu, niech będzie tylko jedno pra
wo braterstwa.

Nteeh nie będzie więzeń, połykających 
ludzi, którzy śnią o pięknie jednej wspólnej 
ojczyzny; niech nie będzie katów i wieszają
cych i ścinających w imię ojczyzny.

Słowami modbtwy, która ma w sobie 
dziewięciurakie odblaski wieczności, modlimy 
się w głębi duchów:

przy jdź królestw© twoje, o Prawdo!
Niech nie bęciz*© prawowiernych i here

tyków , racjonalistów  i mistyków, pozytywi
stów i utopistów, białych i czerwonych, niech 
siły myśli ludzk ch popłyną, jak strumienie s 
niebotycznych 'gór poznania, ku kijowemu mo
rzu wszechwiedzy.

Słowami modlitwy, która nosi .w sobie 
najwyższe przebaczenie, modlimy się w sere 
i duchów zjednoczeniu:

Przyjdź królestwo twoje, o Sprawiedliwo
ści!

Niech n e będzie nagich i w zbytkowne 
sukn.e odzianych.

N:ech nie będzie sytych 1 głodnych.
Niech nie będzie krzywdzicieli i pokrzym 

dzonych.
PftyjJi Króle*two Nasze!
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Przebudzenie Fauna.
Zaszyty w niedźwiedzim barłogu 
Z szyszek, igliwia, zeschły ch liści,
Zwinięty w kfęibek, jak kuadel na progu 
Faun zapadł w sen zimowy. . ... /

Kozią
Raciczkę, kutą pod Kiernozia,
Ssał przez sen, czekając aż się ziści 
Zielona jawa wiosny.

Tymczasem 
Była zima. Na leśne wykroty 
I  kotliny polne srebrzystym atlasem 
Kładł się śnieg, wyrówny wał delikatnym

puchom
Góry, doliny, leśne kołowroty,
Na drzewa rzuca! się ciężkim okapem,
Gałęzie więził tęczowym łańcuchem 
I  wznosił kurhan nad uśpionym capem.
A Faun. spał jak zabity.

Zwolna coraz krótsze 
Stawały się noce, a dnie coraz dłuższe.
Na jeziorze lód topniał, a po ściegów futrze 
Płynęły mętne strugi. Pędów pióropusze 
Muskał wiatr zachodni... Traw zielone plusze 
Okryły łyse wzgórza... Las się zazielenił.

Pewnego dnia, gdy słońce dogrzewało silniej 
Faun się nagle ocknął...

Chwilę Je-fese leżał, 
Jakgdyfoy śnił dalej, albo niedowierzał,
Że się już obudził. Poratem kopnął chrusty, 
Aż precz się rozleciały szyszki i ffto-piiy —- 

Cały chlam mogilny — .. ■<
Zerwał *ię, racicą uderzył w grant grząaki 

I pełnemi usty 
Zacaerpnąl łyk powietrza.

Hej! aż się zatoczył 
Jak po dzbanie winal Spojrzał — zoczył 
Świeżych traw dywany 
I nagle św ad omaść radosna 
Naiwskroś przejęła go: Toć wiosna I

Htjkąął, łgęiiąJ, wywrócił koziołłsft*
7. lać ężną rozkoszą wytarzał się w trawie, 
R abatow ał Ciołka
I nmazany w cwał z ruszy!,
Cktó® drzemało w cienia stawu oka pawio,
A na złotym piasku wianek chsl się suszył.
Z-krzykiem — pokrzykiem wpadł między

rdssliit
Zakoli trwało się— Narobił wrzątku,
NTufy przewracał niby ulęgałki 
I razem z niecni tarzał się po plaska, 
iiu-fcaf Uciecha | parskał n&y źrebiec. 
Stanął: wiewiórkę zobaray! pod Świerk em 
Więc skoczył ku niej. Jsfóe zs ®-ł? oi® M«c? 
Hej» noKtupołał się, rozgził, roaferykafe 
Naprąekwaaraał się z sikotrą-ćwierkiem,
Z!burym a- edźwiodyiem w krzach się pobe-

A kiedy w gąszczy nawaną? się jeleń 
W pośladek ugryzł go — i czmychnął w zieteńł 
Wściekł się Faun, zfeiesi!, własna «®$ do enz, 

Ńie dziw — była aaocńal 
Wybieg na pole. Tu z łysą kobyłą 
C-ągaącą bronę dali sofei© pyeka,
Tak. po szłaełyseku: był* nie byłoj 
Z poła na szosę ruszył — i Łą sw>3ą 
Walił pnaed siebie, "gdzie oczy poniosą. 
Wpadł do Warsza wy Ruszył ku Łazienko®,
By .wyładować swej humor stoóJecSci 
N-ajniewiaoiejszym w&razawwleui pauŁstikotn 
Ńa «tfojna głowy pozadzierał kleęfe^
(dzidwki sfę dardy, alo były rad©!) 

t A Faun, jak gdyby nigdy ałę, do Alóf 
Ru*?y4 w p«ds3i0kadj~wprost na prot&cneńę. 
Jak h§g radowy, a śmigły, jak sosna.
Ta &o«łfca! Żyda. Kto wrb-symał: Dalej 
Do efego! M?y!ka nim wywinął.
W brzuch go racicą palnął: ciesz toe, par

cha, wiosaaf 
j Zo&a'af się, parsknął, zsłęfińal — i  sginąłt

irsłały czasu de as* przćn^knąć, I d e  prędko by 
dotarły, gdyby — zgadzam się — nie wojna. 
Ala wojna się skodci-yła ~  i rtwejjny nadzieję, 
że jak wcfeeŚItfe, mody, tek nmu* i ta moda 
wraz z Jej śuił*az»oś'-ianil, a w a *  z tóą, «o 
wgżnsęjsara •& i wwseVkie sto at«re«*>ivani© dla 
zjawfsk i&it zwanych' pęycliionycfc, po-iświad©- 
itteścii j  s p n  pocHogidł beulaiirkfew. Z© Luteli- 
geoc^t po-.vTÓci do btogrotowi&aeg© sta-
m  i  piited kst fezydatesfci, wiania zdrowej tra
dycji jwżodFćw ■— i odląd po wiele wieków 
rdę ju t aie Bajdzie, ©o »ogioś>y wprawić w po* 
disfto? tfasysfe łwbb p«mięt&]ąp>xh Głn&ęfew-
aStego i gwiętockooiskiego—‘‘

Kładziemy tetej tę przydługą cytatę; aa- 
fatoka, nsoywająca stofei* .iKeesumeratoreai
RsteoWfca* i  choć tylko rcemtamatosJta, tyta- 
łująsa mnie „to»a5r£y3zcsi*‘, stosuje wsarficą 
mjs\. ąfty ,.wtefaegt» starej feadyoji
jjębtKBtÓsr*J pr»ectw<łika. Iromzcje — to »ać«j- 
saa. Ais# — myh się, to gorsza. Myli się, mia- 
nsHvLiis — i ato wtaaa, 4ofaalwd^\ czy wtjflka 
ta j«śł pmypadkowa — gdy feow'fje swoją sta- 
wfe w jednej źai© % bedenieas «s.:tfco-
a:%ch jtoętónt, których cyłttje. A miazjowicio, 
aułor leijeloua ato alnkownł wcale hadkń a** 
uteswych, atakował — amelety, 
pmxtei ębio*cÓAV od cudów, atakowrut assz-a łe- 
aźetere Woy-ałowe, edwe&tonie się od powa- 

f ltep w , od nauki, od p<^v«śioj 
Atśctka łWo fc?:iek a *
„matoeiażaiów d*toj®wynh'‘, r-ujwiułe jek «y- 
ti«U to kksfĆMłi i elwkttraiwi, któray pr*od ]*• 
ty c&terósteahi „czwm-mi śwlrcami wypędzali

Świętochowskiego z Krakowa.* (ha. GoSHanJ* 
Poeątywiści iva*i byli — rewolucją, etapem as 
drodze rozwuju ducha polaod^go. Odgrywali w 
życiu aaszeut rolę podobną do tej, jaką Eney* 
Jńopedyści odegrali we Francji. Tylko, że nie
stety, w społeczeństwie analfabetów i mewod- 
ników byK tylko modą, wypaliła się i zgaśli i 
dziś teozotow-ie, sediryści, pksttcni prawdy e- 
aoterycanej — śmioną się z idi popiołów!

Kto wierzy, w zdrowy rozwój narodu, tea 
wierzy również, że wiara w cudy przeminie^ 
ja& wszystkie inne wiaty w cudy. Ko tu prze
cież ni* o poszukiwani© prawdy chodzi, jak u 
ueasonęgo i zimnego fizjologa Richeta. To jeat 
tyik« wiara i tylko posackiwanie cudu. I tylko 
zabobf.D, I w każdym rasie jest to — droga 
aajnmiejszego oporu umysłów, które nie chcą 
diogo myśleć i ręzur ślać i na serjo medyto
wać nad pseWemataofti luclafis^ia.

Credo quia abeuidum — mówiły średnie 
wieki. „Wierzę dlatego właśnie, że to absurd 
i im .więfcssy absurd, tom bardziej wierzę* —t 
Hłówiłi sehńastyey. Baecz p-i-osia, że moiwl 
lak mówić zawsze, nawet w dwudziestym wie
ku. Gdy oatowi&k lak mówi, nie może być z nim 
fK^etriiki Tac ba go zostawić jogo pobeżnej 
zabawie. Socjalizm do tj ch spraw nie wtrąca 
się. Znajdują ćę  osie peta jego sferą działania. 
Socjalista idekn»iei-r.p4e musi być materjaiigtą.

Szanowna teozolka pozwoli nam, ie 
poaosćaniemy wierci wakazaaioan wielkich wo
dzów naszych. Socjalizm nąm wystarcza. Nie 
szukamy „cudów*.

Henryk Beamasjd.

Zielona m iędzynarodówka.
Agrarjusze wszystkich krajów łączcie się!

Z blizka i z daleka.
POLEMIKA Z POWODU „Ct^DU*.

Pewna zacna teozofka, cajtująoa nietyŁkio ; 
pjgma Biaw’atskiej i Sleinora, ale i „JŁofootai- 
k»“t poczuła aię dotteńętą uwagoati, zsmie- 
aztczonema na tern miejscu (w 3fc 70} i  powo
du „posaukiwaczy cudu". Nadesłała im invę 
moje obSŁenuy list, w którym, prr,uju3oci.ając, 
ie  piszę o rzeczach o których nigdy ms ®to e?y- ; 
szałem, ;w*daje spis kilkudzięsięcnia mntoj lub 
więcej znanych filozofów i psychologów, któ
rzy oddawali się „Gludjom" nad njawis&ami 
medjumuanu. Lasts ta zresztą nie jaeft pehra, 
a  s  drugiej strony obejmuje j naawhdai ludzi, 
którzy nigdy modjjumistacjj nie bjńi. Ma to 
być odpowiedź na uwagi na«ee o rwzesMkącfc 
seansów i  „Gazakiem* i t  „Agrafkę*-! Poiri- 
jaro badaczy, któray w obserwacjadh swoich 
aie byli uczciwa i nieraz bywali dJwytani na 
gorącym urayitku klamstwai A k  proltaor Gh. 
Rxhet, pozy jaded naszego aiesraezęśbwcigo G- 
churowicza, gdy oddawał się stacjom nad pod- 
ftwtoKtomoścaą, szukał oto coda a pinW-iy. §zu-

kiił zupełnie jak wtedy, kiedy FućtowrJ swoćs 
wifclliie prawo anefiistkśyi, jesł to wto£u uczo
ny, ŻóFaer był abiąlcunym. Lfwubiooe a«wt»ł 
medjawnistą w późnej dopiero atfi»oś.>', aa roli
praed śmi.a\‘iq, gdy władze issnytóowc *cgtj *u- 
pekńe były osłabły’. Tak sanro W ii& m  
którego nikt na ee*jo aie bnń Jomo .pneajuiul- 
się'’.

M^Fbyśniy li-sfę tę wydhr^ó j w saoegół- 
ności lisię bedaazy pol'dracb- E. Afera- 
OEtoŵ fei ią>. I Śa^tżooy socjolog i wej"lista 
Lwdwlk Krsywieki w ciągu 1st d?*ętóh badał 
iried|a. Ato to byty „badani* r.Aitkowe". To nie 
były nabożeństwa. Czyżby zacna le&wtflca tej 
ró&ucy nie brata pod' u?,agę? Autorka iiwe, 
stMf«atouiając ńie fee* zadowedenja, ie  tyln hyte 
medjianislów ua ffi»*rolii>n śwtocie, ą»o bez 
głębszej i Iryumfłnjacej irooji dla tuąą^ębszego 
jtegrążenia niepopctewnego, jink się jej ivydaj© 
„pcwytywiisty ", dodaje: „smutne to wstysticó, 
ale i póek&ttt&te, bo widać, ndetyBeo Falslń 
tak podupadła na umyśle. Właściwie mówiąc, 
to na zirffeołjiś zajmują się teou rzeczami od 
dobrych la* k.ilhiKizlesięoiu (wsiecztw dziata- 
nto wójuy europejslaejj, aie wtoAd o tych «a 
aiyt5idvith ttowiokacfe w tek ofe-resi© tM

l is i  to razy .pt&sa buriuazyjaa amślkićk 
GdFeiiu wyrzuca, robolurkwiM, źo I&ią  się w 
♦ i^ g taafjz mi^dą^uaredewe oia obtoay atfyah 

itr  saaeawraiw miota się ua ruch ro- 
feetskagr, jaku między narodowy, pnsco w»ia- 
wiająs mu sn ą raekoarą wjriąozuość „aarodo- 
wą“.

A łymcsasmn -mętny, ie  przemy^owcy 
wfaystfeki; krajtor feąpdauwty tt&y+h w dtwJro- 
nslej żyją asg-sdaue, g<Iy trzeba wapćlaa obra
biać imsroza i zwakiuć robotników, to prae- 
mysl eoajiz ezę&cei kcrayela z kapite-iu banko
w y ,  a feoaki ?# orgna^ztMćą międstynArode- 
wą. Wietńy, że kier katolicki ma nąjstńrwą 

mlętóiterostową w kośc'ele rtynłr 
a!run i poifttszsito ’spełnia rozkazy Wołykami.

Dę ttł«dt»na powoływano się jaszcz© na 
rólników, którzy ckeli być symbolcKU najbaj* 
dziej posttnlętogo przywiązania do ztami <tj- 
czgate} » którym miały być obce wszelkie p o  
jęsik o tu:'ędj^zruodowości. A oto i roln-'cy. 
ozięki prawrrotowi wojennefita, który ich 
wubegacił kosztozu toqydh kia* ąpołecBńyJi, 
toJnhidśją raięńzjaacodów-kę! Zieloną uaiędzy- 
L!U.«ló>vkę.

W aoBi-erze 10 „Gazety RolaicB©}*' artykuł 
w*lępuy informuje esy toin ków o tej nuędzy- 
imtodAwęy, kto;-* pOHâ &La w listopadzie ufe. 
r. w Puryżu i do której przystąpiły jud orga- 
B'aacje mtedków z Połyka, CzeehosIiywaQji, Hi- 
agpaoiji, Wtocfe, Bo%ji

Autor arl^liula, idąc za modą i duchem 
azasu, aśw-adeza, że hwsuusk o syndykaty rol- 
u «m  które siwoazyły m.ędzynarodówkę, są 
„dejnokratyesuo", a klika wierszy niżej daj* 
próbę tej demokratycaaotoi, siwaerdzając, że 
Jsdea * przedstawicieli syndykatów traocw 
?kieh na zebranhi aiskxp -.coweoi, mówiąc o 
k-eujęczności stwarżea.-a zielonej niiędzynaro- 
ddwld, powoływał się aa „świ«*o etwarzoną 
pm-a aecjaitSfśw w AwłStcr ś.anie międzynaro
dówkę r»b<Hn-ków istnych, która stawia so* 
IA© »a ©ci (?!) wafkę i stwierdzi! potrze
bę „pr»c«*ws«awteavi się tej robe«i« wywio. 
tuwej" w imię ha^ri *gody i pokoju społeczno- 
go. A zgoda i pokój społeczny nastąpią, gdy 
„wszystkie żywioły św iata rolnicziigo sklepią się 
dla obrony swych Interesów i praw**.

Widzimy więc, to cekin bodaj tę głów
nym nowej' między tuJbdówki jest walka z ro- 
botorkarm rolnymn. Podkreśli! to jeszcze bar
dziej drogi rei-jreat cw.-g« zebrania, który 
xwróci! uwagę ^na kon eczność zapobieżenia 
temu, by ua nadchodzącej sesji M ędzynarodo
wej Konferencji Pracy ©pinja rolników ni© 
feyta zbytnio urn jo ryzowana przez rofejtników 
rolnych, których międzynarodówka zdaj© się 
przypisywać sobie zanadto dużą kouspetenęję 
przy ocenie warunków pracy w rotaKrtwt©**.

A dalej nov.-a tc .ędrynarotiówka ma oą 
cela ^Łapownienie roto'k m  nieaawwśośd 
Otr*dzj narodowej (?) w zakreaie ekono«uM»

J(i5W£Ś:i literacie.
Wśród niewielu ceimych książek z lite

ratury obcej, jaki© pojawiły się w Osstataięh 
czasach, zwrócić należy uwngę ogóte czytają
cego na życiorys Buetfonveaa pióra E^maln 
ttoiianda (przekład M. Zabojeciriejj, Nieste
ty książeczka ta joat straszliwie, utopsofiwcjo* 
■ałnie do wielk<«cf, drog«.

A szkoda. Powinna bowiieai być /KŁnaj* 
szerzej rozpow szecłmiotua, ąwłazzj-z.a wśród 
robotników. Beethoven bowiem, gmijus* mu
zyczny, byl dzieckiem kwia, synom prsczks 
zamiszonym jo± w jedenastym ikIpo os z;xm~ 
biania na życie. W trzynastym rokiu deśecAo 
było już organistą i opiek ©we. to się rodziną, a 
którą nie dbał ojciec pijaczyna. Węgół© v zn o  
gólnym tragizuniam osnuto |est toci© Beethy- 
vena. Powńada! on. to „«ie uznaje tonej ozna
ki wyższości, jol: tylko <łoferóć“,̂  tera tej do
broci od innych nie zaznsł. Męźczyzma- pto- 
miennego serc® nie zdohl do sieb-® przyw >ą- 
sać żadnej z kochanych przezeń kobiet. Ma- 
zyk, jeden z największycił twóreńw nurzycz- 
nyeh świata, jako młody człowiek zaczyna 
tracić słuch. Człowiek, noszący w e&rw skar
by tkliwości, doznaje naj'okropn t o e l e s 1- 
pień moralnych ze strony bratanka, 
wychowaniu poświęca ostatnie lata śyoia. Ge- 
ojnsz niemiecki skonałby w nędzy, g d jł^  0° 
nie wsparli wielbiciele Jego — Ahgiicy.

•Dość, żeby ami®sz«ęśtiw4ć i  zn iechęć  
do życia najtęższy charakter. To le i  B^śhr> 
ven ©osi się z myślą o samobójstwie. Stca 
jego jest strasBUwy: „Widzę fyeie nędzne. M  
dwóch lat uinikwm towarzystwa, gdyż ant ato* 
gę roamswiać z łudźmi, jestem gŁnehy. W la
nym zawodzi® byiofey to jrswśe rat.Ź!i we*( w 
moim — jest to położenie straszne’1. Tak pi
sze do przyjaciela w r. SO ym ży%*i«, a mlhł 
tyć lat 67. Nie odebrał sobie życia, .p o a te f#

!•sądzi?, te Tujdzte mógł jeszenn oddać przysług' 
ifflnj'Ei. I Ryśłhae, że wśród takich katuszy 
oddal się jałowym rozpatrywantom swych 
ćierpień? Nie. Wśród najgorssrch waruinków 
wciąż pracował, wciąż tworzy!, a pod łrónbsc 
a5ęneń«kieg« żywota napisał dzieło, dziewią
tą sarninaję, kwSraąeą się hymnem podfewa)- 
oyiu życia, dzlglu. tcfeoąrto aa>ilnd3?ci»ia oostt- 
clem warzy w głębe-k! } ssrri^śtiwy żyote. 
By! b©hót&-’Cia — oap-izekór wezełkim waipo- 
kom.

JSft jwrytem ów wielki syw hidu rewolu- 
cjonielą, oa dwcze#oe trtusy, wrogi-ho iu-ólćw 
i ©AMOncy, pfzyjscióleiaa rewolucji, O tym r y  
©orzą ducha, e to j«n,nicy jego iyrta pi**» wiel- 
fek ifcl i »4ia w s  muzyki, itocjeiistii,, nutor wspa- 
tuniej powto&d (^łau Krzystoof^, pm-śk-ł#- 
Bej m  język polski jemcze ©raed wojną, je
den z  najljaariHśej huumi.itora.yffe umysłów 
wsyśLzesuych, Francuz Roqtaia ItolUutd.

I ■W kipiąc® odarty  dnia dstmtotwą^o mrre- 
aosiią osa utwory satyryczne W. itaoriu, 
ws^ółpręcow-nifca iafetaiefó naszesv r>\sm&, 
„Dziennika Lodowego*' w© L w i s .  N;« pr<®- 
to jsA&fck wraeft® vw«gę tu>«zydi asytf-lto- 
kćw na „Wesołe Imp-’risraeswj*'1 W Raort®, 
to  je.il on współpracownihiesn aiK^ilsrycz-wto 
go piwna. W dstedziofe łiterato*y j w ceeate 
jej tworów ni® wolio© kSofowr.ć *jp tnną bw®- 
^  *!* miarą ściśle ortywtyaoą, Jetedi nie P T  

i p*ą tog© na©i pnweto-aócy poltłyczui. to f«t 
jest tojj s-p^wiK, icfc c^ijektywizia i uikrr=aiŁ £A 
wartedci kiiHvraicyoh.^

KetąSfca Roorfai odufeuia przed «?pto»lnh 
| ktota J^ traw o  poiwpekływy w stossnka d® 

cloih dzjąi«ji,j)*1*()_ Należy (*an eto gauniiwi 8- 
i lw*vrów Wfyr»-r»ayab iiktualsych w rak*}# 
j „Tptnfi*6yr i VFarj*<Ji‘* Br. WliMwers-. «to jó«t 
i inną. Winawasr drwi i szydai, jsmfesksA 
j ni go b®soąj5$?to!ić łwdKka, fisort, jn»«to»eż *

burzają go nilcca t̂iUi©, pospolito, mał© czyny 
hKhcfeie. Msząc satyry aktualoei, poiityczae, u- 
mie ©a aadsć im W a tą  wartość, dzięki for- 
rr-io ari^tAyyuoi, w jaką opraevta .swe „ienper- 

KtJ&ą a Rich nazwałbym „politycb- 
nemi „Zzfma o NSeisaędrym J*-
6ktt“ (taotyw: PśLika i koalicja) i „Wolność, 
Kdwwsćć i Braławtn**** (n»eły©r: Botsaewicy 
■w Pobce). lau© ®ą dosW»»!e 
otswI ieJ^ebłaiimi sałytyertoaB, sorKcającon! 
®w© ią&h jddowite p r a w s te  mrtolhowat^ieł 

dypkuBacji, p->bk;e:rru „bałagaiww i“, 
D*«k*f«twfe. MaJi*. Msuftowfe posłouj-ałeo- 
.isota t i.'ic.krett'm d ej&fPcom. Są to raa-
iotuRe etoadd  dai«, .piesee językiem orkym, 
©sęsto n przecie s * m »  pet*© (►
miasuj i Foziuyełu - »rty«ły'©Eiw>go. SHmnuuiośi 
języka, ale popadającego w roodwe d«t*isi 
nieckiuyshw) gwary .pibko-ii-ruK-iiAka -»ngr©t- 
S40© szer**"* się w dziedzinie saty
ry n.i«~c;j, pofesiosi jssz.-,*© « rat%iiłs ecłetyoł/-
n® tat>«i?yn©ti

Jest to jedaak s&iyr© kłwjąca, nneiw-ętna i 
feęsws^ędiMi, phutra w divitaefa ruejątezenia 
i r^itow© m  mus&kte h<Jtuósfc«o,- nsotość i 
rNvletojslw© — Kłosi pnshe iwsksrzy, tewłte- 
wda-. <t#łn«wfer,fńw, Ispcwiaików, teoimte^ra* 
tow ł łtomumltków ©buj-iyć. Alę o to szło auto- 
tmsi. Os) awffi o*ui .̂<ąl f dobrze sto *tato, bo* 
wtem ;«by? jł{* wtoto gatgeń^rwe hedtwmto t o  
nawy w Polsce, gcł^tń«wa. które s k  
irewjrrifej ofe<dy dla woloaśm, a dzisiaj rozsia
dła «ię ? pzeoRytnj© i kr®<kue l baófei »®«. i * 
Fvtoł„ wyoMraoaej czyni strawę dla swych 
ai*£w«sr©Rnytfe... h-swac^d.

A
W dztedzkłf* peezji zamacza się wzmoźo- 

Se Mtesdą* w itilosiąc ęW w ie się
Wi0E®a*tete jeden tRiseraieJszy
ad ds-ujftego. *

KIBsn jgo?g&eks!

Ktodyś odchodziła słońce świędło na dworza... 
Kiedyś odcfeodzila ni-aiuś uśauech na twarzy.„ 
Ifeprzeciwko ulicy kioś gral na fortepianie. 
Przerwano nagi© dziwna tą (i) pieśń na forte

pianie.
Inny mlodorytnok „poemaci“ figlarnie xu 

temat ’irykaai* mą nif©;iy«h małżonków:
Jjeoz nie koniec Hnśki nędzy,
Go dried żyła bez |4cniędzy.
Poldek w nocy m.*e£ nie deje, 
t e  się z bóhi serce kraje —
Ody ntfComm nie powiecie
To ku ścianie wciąż (?) ją gn’ede!
Ten sam autor oświadcza w poczucia swej 

siły dF-mizyjskieJ:
T© aie ja piszę... To pisze siła 
Tajemna, Boska, cudowni© miła...
Inna znowu poetka zapatrzyła się na swe 

koleżanki, wurcyzująoe z iuiurj styczną furją:
Pan w: cieianym girraitarz© uśmiecha się nikle 
A w duszy mnie znajduje ładnfejsaą, zwy

ki©
Albo:

Radość się w mc jej dur-zy rozlała jak rzeka —< 
Jest wiocuia, uiani d,wadzieścia iał i  to mnie

cieszy.
Ty idziesz mi naprzeciw. Widzę już zdaleka
Koebeoy, jasny kolor szarej twej befciescy.\

Jeszcze inny „poemacik".
Znowu idę przez poła 
Śród ciszy dookolnej.
Nteodchyloca wx-la.
Błąka eię w erek sw awolny.

11. d. — co miesiąc po kilkenaśde tomr 
ków...! Niektóre aawei koki eieryjnie ufcrawt 
bifeu®» w sEi»aragdow7  deseń... za 100, »  
200, za 800 mk..., dla paskałny, -
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nym, finansowym i handlowym". Ale te nie 
wszystko. ^Należy iść dalej — powiada autor 
artykułu — rolnicy powiani sami finansować 
przedsi ębiorstwa przemysłowe, styczne z  po. 
trzebami wytwórczości rolniczej. Tq poroża- 
mienie międzynarodowe nabierze wyjątkowe
go znaczenie. Kap taty, zarobione pracą za
wodową (t), rolnicy jednego kraju o wielo dla 
sieb’e — niera® pc&yteczJUęj arnieecićby nibgJi 
w przjetlsięb-oratwwch Poliaczyeh innego kraju, 
a** wspomagają* mętni bezimienna (?) intcja. 
fywę przemysłową, % którą -y ehU we wtea- . 
nytn er&sem (t) kraju — tek mało wsp&Uyefa j 
celów :ch wiąże". j

Rozumiecie o co chodzi? O nic innego, 
jak o wywożenie kapitałów, zarobionych pra, 
eą robotników rolnych, zagranicę, by tam do
rabiać a ę  do współki z ,towarzyszami" od 
roli nowych kapitałów z ujmą dla interesów 
przemysłu własnego kraju, z  którym zielone, 
go międzynarodowiea „tak inało wspólnych ce
lów wiąże",

A więc zieloni już z góry z całą czelnością 
zapowiadają, że będą okradali Polskę z ka
pitału i wywozili zagranicę.

I  to śmie pouczać robotników o patrjbty* 
zmle, wytykać im nrędzynarodowośó, prawić 
kazanią o tfiogu i Ojczyźnie".!

J ® “ M\
Przed kilku dniami zamieśdłiśmy w „Ro- 

ootzuku" li«t % Ameryki, donoszący o U l Sej
mie aiueiykańskiego Wydziału Narodowego, 
jaki odibył się w Pittsfcurgu w dn, 23 — 25 lu
tego r. b. Poprzestalibyśmy na tern cgóiuem 
sprawozdaniu z tego niby „sejmu", któty był 
jedną wielką farsą i raczej karykaturą czegoś, 
eo sejmem możnaby nazwać, bowiem omawia
ło adę tam 1 zatwierdzało uchwały, które asgóry 
przygotowane były aa dwudniowym t  «w. 
^Sejmie Stoiwarzyszmia kapłanów polskich'', a 
z wolą i dążeniami pracującego ludu polskie
go w Stanach Zjednoczonych, naprawię, nie 
one nie mają wspólnego. Warto jednak zapo
znać czytelników naszych ze szczegółami obrad 
pittsburskfch preedewszystkiem z tego wzglę
du, że pomimo, iż Wydział Narodowy aż nadło 

.(Wyraźnie zastrzega sobie swoją odrębność, se
paratyzm i niepodleganie władzom w Polsce, 
w istode jest bard20 silnie związany z pewną 
częścią naszego społeczeństwa, t. j. * wojują, 
cym klerem i endecją — i pod każdym wzglę
dem, a praedewszystkiejn pod względem fiua/u- 
■ąwym, stancrw! jej pwdporę.

Leżą przed nami numery wychodzącego w 
Milwaukee, ^Dzicamika Narodowego" (organ 
p. Smulakiego), aawiexajrxe sawzegółow© spra
wozdanie a S-dnfówego Sejmu pilMMuekifcga.

Dowiadujemy się % niego na wstępie, że 
w* Piłtsbirrgu rzadko kiedy świeci słońce. W 
dniu 23 lutego jednak, gdy na główny dworzec 
poczęły przybywać pociągi, wiozące delegatów, 
z za mgły- wyjrzały promienie słoneczne! Jest 
to bardzo obiecujący początek, ale — jedźmy 
dąlęj.

W plerwuzym dniu obrad, jak zaznacza 
.•prawozdande, „nie zrobiono wiele, prócz u- 
konstyhiowania się i załhtwi-euia niektórych 
fonmałnych czynności", a to ze względu na to, 
iż zjazd kapłanów polskich nie Skończył jeszcze 
awyeh obrad! Zresztą, p,p. Paderewscy mieli 
ukazać się zebranym dopiero w drugim dniu 
sejmu.

Tego drugiego dnSa właśnie czekało delegatów 
fevika wstrząsających wrażeń: roowy, bankiera

Smulskiego, upstrzą Paderewskiego i pasła 
Załuski.

P. SmulsH, przywódca amerykańsko - pnl- 
sfeieij reakcji, sięgnął w mowie Swojej daleko 
w przesajość, aż do poezątKu Wojny europej
skiej. Referent nie omieszkał pochwalić się, że 
w swoim czasie Wydział Narodowy z Paderew
skim na czele ^apjnoftostowair wobac aljantów 
przeciwko manifestowi Niemiec i Austrji, pro
klamującemu niepodległą Polskę, protestując 
tęm samem wogóle przeciwko nlepodlcgiości, 
o ile ta otopotRegłośc nie jest łaskawym darem 
przyjaciół pp. Smulskiego, Paderewskiego i 
spółki. P. Smufeiki nazywa ów protest epoko
wym i odważnym, gdyś nie miał on i mieć nto 
mógł sankcji narodu polskiego, ani też »ie 
mógł być wydany ca jego wiedzą. (!)

Patn Smulsfci rozwodził się długo i szeroko 
nad działalnością Wydziału Narodowego i nad 
pożytkiem funduszów wydziałowych „sumien
nie i uczciwie adndnistrowanych". Jak w rze
czywistości wyglądała ta „sumienna i uczciwa" 
gospodarka Wydziału Narodowego, czytelnicy 
nasi wiedzą aż nadto dobrze — iny więc nie 
będziemy się już nad tą sprawą zbytnio roa- 
•wodzić!

.Ale oto p. Snurliki dochodzi do tego miej
sca swego przemówienia, gdzie zapomina na 
chwilę o zasługach wydziału, a całą swoją wy
mowę zwraca przeciwko żywiołom wywroto
wym", zastrzegając się zgóry, że używać będzie 
słów ostrych, energicznych, czasem może nie
parlamentarnych, minął bowiem czas prowa
dzenia polityki „przez rękawiczki". Całą lewi
cę polską nazywa „zgrają oaaczbrców, tępicieli 
ducha, z umysłem schorzałym, % chuciami be- 
zooności (!) (chuciami— przez ht „Dz‘enrtik 
Narodowy z dn. 28 lutego b. r.) i t. p." Pan 
Sroulśki apeluje wobec tego do sarmackiej | 
krwi „posłów i duchownych", aby „nałożyli 
zbroję" i „wystąpili do boju". Ostre i energicz
ne, nieprawdaż?

Następnie referent wyraził żal, że pomimo, 
iż Sejm detodjcki Wydziału Narodowego z roku 
1918 ^przysiągł" w imieniu wychodźtwa, że

zbierze sSę 10 tysięcy dolarów na akcję „pomo
cy Polsce", niewdzięczni parafj ani© jakoś nie 
kwapili się zbytnio z  zasilaniem tego „fundu
szu narodowego", tak, że zebrano zaledwie trzy 
miłjomy dolarów. Pan Smulski wprawdzie do
dał zaraz, że stało się tak „nietyle dlatego, że 
dawano wiarę napaściom rozhukanej zgrai 
przewrotowców, ale, że to było wygodniej", ale 
widać, że nie ma 00 do tego wielkiej pewności. 
Ale oto bezpośrednio potem dał dowód swego 
niezaprzeczonego patrjotyzmu, ostrzegając ze
branych przed ludźmi, „zbierającymi (przyta- 
.tszamy dosłownie) datki na rozmaite celo, czę
sto protegowanym przez niektóre konsulaty, 
przez urzędników lub agitatorów Rządu pol
skiego, przychodzących do nas z przekonaniem, 
że loyehodżlzo® p«iski© w Ameryce to foluhrk 
«d 1*1 wteln już istniejący, ale (l<>tąd csekcjący 
na ttndcAw, ekonomów i poborców ■ kroją". 
Prawda, jak Polska śmie wogóle domagać się  
czegokolwiek od polabiego wychodźca w Ame
ryce, którego istotną i wszechwładną władzą 
je3t przecież bankier Sumlski i podwładny mu 
Wydział Narodowy?! Jak śmie uważać Pasia
ków araerykańsl&h za otoyiwateh polskich, któ
rzy mają jakieś wobec kraju obowiązki? Oto 
wymowne wyznanie wiary Wydziału Narodo
wego!

Pa® Smulski poruszył również sprawę po
życzki polskiej w Stanach Zjednoczonych i w 
wielu szumnych słowach starał się „wyjaśnić" 
haniebną rolę, jaką odegrał w związku * kam
panią pożyczkową, którą, jak wiemy, zwalczał 
gdzie mógł 1 jąk mógł. (W Jonie samego wy
działu istnieję już teraz opozycja przeciwko p 
SmulskLenru, a przeciw jej „wewnętrznym" 
zarzutom też należy się bronić!)

Pa® Sinulaki takie mniej więcej przytoczył 
argumenty, mające stwierdzić jego nieskazitel
ność w sprawie pożyczki :

->Od chwili rozpoczęcia fcauipanji za tą po
życzką, musiałem milczeć. "Wydział Narodowy, 
na wyraźne życzenie ministra skarbu i poeel- 
stwlk, zaprzestał ?vwe!kiCh akcji (!) wN^»ych, 
ażeby, jak nam damo do zrozunileciia, pożyczce 
nie piaeszkadzać".

Następnie, zapewniwszy, że ..Wydbia? całą 
swoją potęgą i wpływem poparł tę pożyczkę",

oświadczył, że zebranoby więcej, niż 17 miŁ 
dolarów, gdy kampanją pożyczkową nie zajmo* ■ 
wały się elementy „czerwone", a zaufani lu
dzie prezesa WydzjąłUj i. j. p. Smulski ego.
I t. d-, i t. d. To jest, lepiej, żeby Polski nie 
było wcale, niż żeby była innego, niż my ko
loru!

Pa® Paderewski mówił bardzo długo J bar
dzo wzruszająco, ale treści w bem było jeszcze 
mm ej, niż w mowie p. Smulskiego. Oświadczył 
więc przedewszystkiem zebranym, że przybył 
do Ameryki „dla interesów osobistych zanied
banych, nadto dla oap.>-zynJcu co pracy sze
ścioletniej", przypomniał z zachwytem piękny 
manifest Wydziału Narodowego z r. 1916 (jwo- 
teat przeciwko niepodległości), ro«wrodził mę 
długo i szeroko nad zasługami poszczególnych 
biakupów, oraz innych Merów wydziałowych, 
a następnie oświadczył z gestom, ze tu  zarzu
ty, sta wdane mu zarówno w Polsce, jak i w Sta
nach Zjednoczonych, odpowiadać raczy".

Dowiadujemy się z kolei, że p. Paderew
ski, zgodziwszy się .ponieść najwyższą rtN rg 
1 wziąć udział w rządzie, słuchał tytko ewego 
sumieuia, był zawsze bezstronny i sprawiedli
wy. jest zwńenniikieim reformy rodnej j wogó* 
le szerokich reform apołecanych, offm, że ko
cha cały naród! (pani Helena łupnęła mogą s 
zazdrości...) Dowiadujemy się dadej, te  p. pą- 
dej-ewaki opuścił stanowisko swojje, nie zrne- 
chęwny do dalszej pracy, bowiem on, który 
„mini niewypowiedziane szczęście uzyskać w 
kilku duiach uznanie dU Polski wnxy«tkich 
państw i tt»prO«*dzić ją do rtHlziny n«tnyeh 
«ur®dów, jest dziKej podwładnym ministra 
spraw zagranicznych, którego sam mianował 
posłem w Londynie1",

Dowiadujemy się też, że posiadłości p. Pad©- 
rewskiego przyniosły w ubiegłym rotku dochód, 
wobec tego ofiaruje o® 2 tysdąoe dolairów Wy- 
działowi Nanoaoweuiu. który jest ^ymbolan 
wychodźtwa", a tysiąc dolairów o* fundus* re- 
tuukowy Hoovera-

Więcej, pomimo nagszcaerezych chęd, djo- 
wiedzieć się z t ą  mowy nie możemy!

0  uchwałach, jakie powziął Zjazd pittsbw- 
rttó w S<wn dni® obrad, napisze my w następ
nym numerze. Bol.-K.

(Korespondencja wlaens)

Reichswehr i jego oficjalny budżet

ggFśiutełgSacsB
Zjawiła się jednak wśród tych ełukubra- 

$  jedna książeczka, której zgłębienie wyna
grodzi niesmak pozostały po tamtych: Feliksa 
Pfczysiedkiego „Śpiew w ciemnościach"*).

Odrazu, od pierwszego wiersza nawiązuje 
poeta z czytelnikiem czucie za pośrednictwem 
fonny absolutnie doskonalej, Ł z®, w sposób 
zupełny odpowiadającej treści. W iem  płynie 
korytem głębokiem i samoistnie wyprąoowa- 
nem, toczy się chmurny, połyskujący błyskiem 
stali w noc miesięczną. Ten wiersz, te słowa, 
te obrazy, te® ry to  —- czujesz odrazu — ta
fcie są, bo takie muszą być, bo tylko one i w 
taktom uszeregowaniu stanowią ekwiwalent 
muzyczny i myślowy treści, życia ducho
wego poety.

Poematy Przysiedkiego dopiero nadają 
właściwy sens pojęciu „liryki", jako poezji, 
fctórej nadaniem jest rzeczywistość wyrywać z 
duszy i wyrzucać ją dymiącą jeszcze mgłą 
krwawą przeżyć. Poeta odd uje siebie z samo- 
Baparc'em ofiamika, skladiającego na ołtarza 
objatę skroploną własna krwią. Niema ta  je- 
dnego fałszywego tonu, krzty kaibotjmizmu lab 
efókciaTstwia, lecz najświętsza, * tragiczna, 
Wstrząsająca prawda serca.

A na dnie tego serca wyleguje się leni
wie czarny wag grzechu. A z tego serca bije 
w  niebo jakiś przefrimpicy jęk głuchy 1 gro
bowy, jęczy 1 dudni, rozlegając d ę  zagadko- 
wem echem we wspaniałych komnatach — 
podzaemnegc pałacu niespełnionego marze
nia. w którym gdzieś 7. lochów wydobywa się 
dkairg®. To seroe zagubione obłąkane szlocha.

Lara jak, wiaM  jest smutek, gdy się nagłe
zoczy,

2e świat snów, co snę cudnie, jak nić z bajki 
. - , mota,

2adeni namirr podniosły w całość nie jednoczy, 
JfjpDo tułacza mad nim modli się tęsknota.

Na wieki już stracona została czystość, ja
sność ucŁftć, wrażeń i życia.

, *) Wyd. J0ad*“. Do nabycia *  Ł**ęgaięl Ro- 
WągOJaa 17,

Twoje dawne przeżycie każdą chwilę nową 
Wciąg* zręcznie w kabałę swej dziwnej intrygi 
I gestami, jak zaaików tajemniczą mową 
Do twego dziś z przeszłości przemawia na migi.

W takiej Otchłani ciemności życia codzien
nego żyć jest zaiste katorgą ducha. I może sta
łaby się te kaźń męką zgoła nieznośną, ponad 
siły ludzikie, gdyby nie te błogosławione 
chwile wytchnienia.

Chwilo wieczorna, wyspo ukojenia,
Ziemio zachodnia po burzliwym dniu-...
Ku tobie codzień, padając z znużenia,
Piynę wysiłkiem ostatniego tchu.
Na pustych ławkach podmiejskich ogrodów, 
Głęboko kryje mnie chłodny twój cień, 
jPrzedemną ból zaś ukrywa zawodów 
Na cudzą korzyść zmarnowany dzień.

Smutna wieczyście jest dusza galernika.
Czasem wspomni swą wolność, arwą młodość: 
Zamłodu awanturnik pokochał bezdroża, 
Zamarzył o przygodzie szalonej, bez granic, 
Którą życiu chciał wydrzeć, jak perłę z fal

. morza,
IW tom tkwi może powód, że tak zesŁedłiumic.

Czy w tem tkwi?... Może...
Lecz to pewna, że aby tak głęboko zapu

ścić wzrok w poszukiwaniu czarnego brylantu, 
i  wróciwszy z  tajemnicą na światło dzienne, 
dawać poznać, ii  widziało się na własne oczy 
ponure sztolnie ducha, dawać znaki, choćby 
na migi — na to trzeba tragicznej, surowej 
dyscypliny własnej i tragicznej odwagi. Lecz 
takie jest jedno ze źródeł poezji — śpiewu 
nad otchłaniami, śpiewu w ciemnościach.

Gzy rozlegnie się kiedy z ust Przysieckie- 
go tryumfalny hymn jasności?..,

Czy roztrzaska kiedyś galernik kajdany, 
ma których krew jego serdeczna rdzawe ślady 
wyżłobiła?

Zapytacie jesweze: futurysta ta, ekspresjo
nista1, pa rna siali czy dada isŁa? a  p«l ich wszy- 
efkidh diabli! Na Olimpie niema ami szkół, 
ani oślich ław — tam są tylko poeci. Przysiec- 
kj jieet poetą prawdziwym, czystej rasy liry
ki eon. Mamy ich :W Polsce b. niewielu

Zygmunt Kisielewski.

W jesieni 1918 r. zdawało się, że prusko- 
niemiecki militairyam zatonął w potokach nie- ] 
udoduości, demoraliŁacji i korupcji. Szybko je- j 
dnak okazało się, że mimo klęsk i rewolucji, 1 
pozostał przy życiu — przeczekał, aż fale o- 
pad®ą, by ze świeżemi siłami wpić się znów 
yr ciało narodu niemieckiego.

Już w listopadzie 1918 r. szereg wyższych 
oficerów starej airmji dążył wszelkiemu siłami, i 
by z  rozbicia uratować wszystko, co tylko się : 
da. Przystąpiono przedewmystkiem do oba
lenia rad żołnierskich i przywrócenia autory
tetu rozkazom oficerów.

Z oddziałów wojskowych, przeznaczonych 
do rozwiązania, tworzono nowe formacje, t  
zw. luźne korpusy (Freifcarps). Tworcsono je 
i nadawano im ustawy według własnego wi
dzimisię, ignorując zarówno rozporządzenia 
rządu, jak i postanowienia rad robotników i 
żołnierzy. Działo mę to za wiedz# jednego 1 
sześciu komisarzy ludowych, socjalisty-więk- 
szośeiowca, obecnego prezydenta republiki — 
Eberta, w tajemnicy przed resztą kolegów.

Po wystąpieniu z tymczasowego rządu 
niezawisłych socjalistów, stanął Noske na 
czeto aparatu wojskowego. Zresztą No&ke łu
dził się, że stoi na czole, w istocie rzeczy był 
igraszką w rękach sfer wojskowych, które z 
głębi duszy nienawidziły rewolucję. Jeszcze 
tchórzyły, jeszcze im brakowało sił, nie miały 
odwagi wziąć na siebie odpowiedzialności za 
powaleni e ruchu rewolucyjnego, woleli pozo
stawić to eocjaliśrie. Noske stal się narzędziem 
nńlitarysitów, i... odtąd w gwarze radykalnej 
części proletarjaŁu niemieckiego zdobył mia
no oprawcy robotników, psa, tropiciela i t  p.

Pozornie walczyły wojska kontarewola- 
cyjme pod hasłem zbawienia demokratycznej 
republiki od tendencji wywrotowych, w rze
czywistości jednak- pracowały nad umocnie
niem swoich pozycji. Chodziło sferom militar
nym głównie o to, ażeby, mimo warunków ro- 
zejmu i traibtetu pokojowego, wskrzesić diaw- 
ny system militarny, chodziło im o stworzenie 
organizacyjnych nam dla owej wielkiej acmji, 
któraby w przyszłości podjęła wojnę od
wetową. Postarali się przedewszystk ienr o 
przyjęcie do nowych formacji możliwie wielu 
oficerów starej cesarskiej armji. Następnie 
pracowali niezmordowanie nad usunięciem e- 
łementów niepewnych, dc których zaliczali 
nietylbo komunistów |  socjalistów niezawi
słych, ale również socjalistów większościow- 
ców i wogóle ludzi o przekonaniach repuhli- 
kańskich. Nad polską granicą, w krajach nad
bałtyckich, przy adławianiu powstań robotni
czych ćwiczyły i wprawiiały się wojska kontr
rewolucyjne do nęwej wojny. Z redukcją ar
mji do sta tysięcy zwlekano z miesiąca na 
miesiąc. Wbrew postanowieniom traktatu 
•wersalskiego organizowano 00 raz to nowe for

macje: EŁuwohuerwehr, Zciiii-eiwiliKtc, Oto 
gesdh i Seblstschutz.

Pierwsze skutki owych nsCfcych^ rabie 
gów weszły aa jaw w czasie zamachu Kappa, 
którego przebieg wypadł tee zupełnie podług 
planów kontrrewolucji. Okazało sdę, ii  aawy 
mś-litaryzm nie był w stanie aproetać protota- 
rjatawi w otwartej walce.

Militaryścd, nauczeni doświadczeniem, jęH 
się pracy podziemnej, poobaadzali wszystkie 
ważniejsze posterunki ludźmi sobie oddanymi. 
Na miejsce brutalnego Noskego przyszedł dro- 
bnomieszczanin Gessler, który wkrótce *fcal 
się igraszką w rękach generałów. Ltłtwitza na
stąpił Seckt, który podstępEemi sposobami dą
żył do tych samych celów, 00 i jego poprzed
nik. Luźne korpusy zostafy zalegalizowane 
przez wdieleuie ich do Reiehswebry. Odebra
no żołnierzom prawo głosu doradczego^ tak, 
że mogli i musieli tylko wykonywać rozkazy 
swoich dowódców. W ten sposób stała się 
Reichswehr wraz zć swemi praybudówkami: 
Sichercheitepolized, Einiwohnerwehr, Orgesch 
i Selbstsehutz tern, czem jest obecnie: zwartą 
organizacją kontrrewolucyjną, kadrą anmji, 
która kiedyś ma podjąć wojnę odwetową.

Preliminarz państwowy dochodów i wy
datków na okres finansowy 1920 r. obejmuje 
w ogólności 568 stronic, z tego 313 przypada 
n® siedem ministerjów, zaś na ministerfum 
obrony państwowej 255 stron. Jn i z tego wy
nika, że militairyzm w nowych Niemczech zaj
muje to saim-o dominujące stanowisko, 00 i ca 
czaeów cesarskich. Mimo ustawicznych skarg 
na biedę finansową, odnoszono się z nadzwy
czajną przychylnością względem wszystkich 
dezyderatów sfer wojskowych. Etat stutysięcz
nego wojska f marynarki wynosi prawie pięć 
miliardów marek.

Według preliminarza siedzi w samem na- 
czeLnem dowództwie 100 tys. armji 247 ofi
cerów, 7 oficerów sanitarnych, 4 oficerów we
terynarzy i 171 referentów. Do tego dochodzi 
olbrzymia liczba si!̂  pomocniczych, sekretarzy 
kancelaryjnych, wyższych 4 niższych sekreta
rzy, radców m!nisterjalnyCh, szefów wydzia
łów, radców mteudentary j t. d. Na wydatki 
wyjątkowe przyznaje budżet ministrowi obro
ny państwowej 4 miljony marek. Aczkolwiek 
rządy Kapp* trwały w miesiącu marcu zale- 
dwie p»r<2 dm, to jednak dodatki do żołdu, 
wprowadzone prze® generała Liltwitza, nar 
ezelniika wojsk kontrrewolucyjnych, zbunto
wanych przeciwko republice,, były wypłacane 
przez rząd republikański po powrocie z u- 
cjeczld w ciągu całych 3 1 pól miesiąca. Wy
nosiły one 24o rnlljminów m i.

Na wyjazdy, ćwiczenia wszelkiego rodzą- 
|u  wniesiono do budżetu 1.270.200 mk„ na 
służbę wywiadowczą 2,311,000 rok., na rzecao- 
iwę i mieszane wj'-dadii 2,009,000 mk. Pielęg-
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nnyiratóe i tresowanie gołębi poartowyeh 1 
psów rtuabowych ma kosztować 3,862,000. Na 
soideienheimy, gazety, pouczające wykłady i 
L d. 1,800,000 mk. ULrzymeude koni ma wy
nosić 15,412,900 ink.

Duszpasterstwo wojskowe pochłonie ma
rek 601.200 i jest reprezentowane przez 38 
duchownych $ pewną liczbę sił (pontwuicgych. 
Wydatki na sądownictwo wojsko vre będą wy- 
ausiły 1,376,150 mk.

W  tymże ducłm ułożony jest etat mary
narki. Znajdujemy tam ponętom manę 25 łuI- 
jooxSw na budowę roaiego krążownika.

Czytając poszwzagoine pożyje etatu Redcfcs- 
wefcry i porównywpjąc je t  budżetami daw
nych lat, odnosi się wralenaa, 4© Niemcy dążą 
do utrzymania możliwie największej litości k- 
rządzeń wojskowych dawnego ©(kresu. a swój 
nawy militorynm dwą tak ukształtować', by 
mógł w  nade potrzeby zastąpić stary system 
mils tamy. Pteirlmnent skreślił co prawda w 
czasie obrad parę pozycji w tacie obrony 
państwowej, w istocie jednak nie u m m ii cha
rakteru budżetu.

Niżej podajemy budżet mmlsterfuro obro
ny państwa z  r. 1914 i 1920. Budżet z r. 1926 
nazywamy oficjalnym, bowiem w budżecie M. 
S. Wewnętrznych są rówtii aż pozycja, któro 
całkowicie idą na organizacje militarne. 

Ostatuj przedwojenny budżet ministerjum 
wojsk i marynarki Baeszy (r. 1914).

Etai zwyczajny.
Wojsko 871,805,789
Sądownictwo wojskowe 538,7 l i

L i s t y  z Par yż a .
, (Korespoudencja własna)

Rewolucji we Francji nie będsie; Niemcy

Marynarka

Wojsko
Marynarka

Marynarka

Wojsko
Marynarka

Jednorazowe wydatki.

Etat nadzwyczajny.

221,662,617

344,823,048
237,179,550

29.410,000
Razem,

1,217,187.54S 
487,952037

Łączni© mk. 1,706,119,715
Budżet Rdchswehry (r« t 1320).

Etat zwyczajny.
Wydatki stałe 3.005,251,66*

„ jednorazowe 208,690,072
Dochody 67,002,487: ■.

' i 8,178,939,247 
Etat nadzwyczajny.

Wydatki 1,73J8,8G6£S7

Berlin: w marcu.
Łącznie mk. 4,895,745,514

Dr. W. Schmidt.

ENDECY POSZLI W „DUKaKI".
W prasie endeckiej uderzcoo aa alann * powo

du oowyoh nominacji na urzędy poselstw ragraaiMSE- 
nydL Utartą drogą prasa ta maiujc siercayrowae 
opinję publiczną, strasząc ją, że Francja krzywo pa
trzeć będzie na nowych posłów, którzy w czasie 
wojny poawaląli sobie na inne „crjeniaćąo", aniżeli 
p. Dmowski i S-ka.

Bierze się do pomocy pierwszy lepszy ćtótenoik, 
jako tubę „miarodajnych sfer" fianeuakieh i krecia 
robota endecka jest w toku.

Nie myślimy bynajmniej kruszyć kopii w obro
nie nowych posiów, ale musimy napiętnować meto
dy endeckie, dla których jedyną kwalifikacją na 
posła zagranicą, ma być to, te kandydat w czasie 
wojny kłaniał się był po pas Enteoci*. Nie to, te 
dotychczasowi posłowie wytrwale kompromitują 
Polskę, że szkodzą interesem Pop&i. ale „zaW są 
endekami i loksjocnl reakcji francuskiej, a wara 
komukolwiek naruszać monopol endecka aa am
basadorów zagiraaiicenych I Prsseeieri tylu endeków 
chodzi i jeżdai po świeci®, owzekuiąo, Mody spedt'e 
na nieb laska poselska, przec!ał a&m Dmowski 
przez,długi człs uchodzi! za kandydata na poela do 
Tokio, jakże tu nie zgrzytać zębami ze złości 1

Że straszenie opinii połskief inspirowaniemj ar
tykułami reakcyjnej prasy parysfatej jest strachem 
na wróble, wystarczy wsikazaó, że Tiloohy, mimo 
swój sojusz z Francją, Aog»ją i Belgją, powołaH na 
urząd prezydenta mi eistrów Gioliffcogo, artaiaegio z 
okresu wojny genr.anołila, a przede#, Giolitti do 
dziś dnia piastuje swój urząd, konferuje w cstery 
oczy z MiHerandem i Lloyd Georjem, a sojusz 
Wioch z resztą EntaHy nic nie stracił ze swej trwa
łości.

Agitacja endecka jest więc skutkiem zawie
dzionych ambicji i nadziei. Polska nie ma powodu 
ani martwić się z tego, ani się tom przejmować.

nawstnsj poeaeLwtfflśeł takie wśród inteligencji, 
Że uważają dni nawet &fyjm© .wykłady prof. 
Aularda -— w Sorbonie © frma-ouakioj re
wolucji, za każące daisz© pngrejtyeh 
toiraimych przvxlowuikdw Francji, więc pan 
rtonć Becjajota, radzi w „Skibo de Pam*, by 
wziąć gizfeCMie za ranuę stos uszka Aułarda i 
wyprowadzić go z* drzwi Sorbony, którą 
aalrtawa s« ©oś wykładami.

Prawdriwa nauka i radykalizm myślowy 
wżouy tóć ze sobą w para©, sJuńr/nie więc Au- 
lard, tak, jak i zbyt radykalni Aeycy, ma być 
wyraweny sa drawl bttfźunzyjMj insiytucja 

Zwycięstwo Bloku Naródowego jest bar
do© waglęsiee, bo jednak feta  SuvaAna i Lo- 
rwta — zebrała 53.000 gkaów, przeciw 72.000 
—• reakcyjnych ewoleimi&ów Bloku. Zdają so
bie s M&t ą>ra\?ę „Tenips" — Defculy,

. .. . . .• .  , „I/homme lLta*" — p. Oemencwau, kldry aa-
: zębach pędziliby przez ulice Paryża, i wet wutei w teru zachwianie «ię tej witikiej /
XSsL cholera i diiana.- — ztoieralyby tu i kakmiay wielkich interesów kapitiiiistyez-

WIAI>0M 0Ś€f KSTT5GAIINI ROBOTNI
CZEJ Nr. 6.

Wiars®aiwa, W&pólaa 17, teł. 229-70. 
Koastytucja Raeazjpeeęolitej PofefcM z dni. 
17 marca 1921 r., oraz Prejcki Ilon^ytucp  
ełożomy w Sejmie prze* Swiaabk PetoneJ  
Posłów Socittljsiyo3»iycii, opracowany przez 

posła M. NtoAffnfeirokiego.
Wstęp omawiający przebieg roapraw nad 
koinsilylucją w Sejćrie. oraz alanowisiko p<"; 
Szczegółuych stronnictw sejmmvyeh w tej 

kw estji, napisał poseł K. Czapiństó. 
Nakład ©in Księgarni Robotniczej, 

fi e a  a  80 m k.

odbudują zaiszczoną północną część tego kra
ju ; obawy połączonej napaści- ca  Francję Nie
miec i Rosji już nią islmejftł traktat wersal
ski, nie wiem już w której edycji, będzie na
reszcie wykonany, .podaje -wwta-łią zmniejszo
ne; z czasem i eMeb 'będzie ialiszj-, liiezgedaa 
w ieś pogodzi się z miastein, tubes kuif^a, sy- 
lihs będą należały de mytów z Ł d, i t. <L 
Czyi tyle óbietrdc, danych przez i&tawetny 
Blok Narodowy mogto fli€ przemówić do my~ 
bomów 2-ej Sekcji Paryża 7

K-andydftei jego, jak -zateysljaa jemicki 
OorbeLIler |  toaadń^icj łoży Bsn-
net — ku wielkiej radoód ronróżowion-ej aa- 

_ dziejami reaścyjatęj Inirżuazji —« zostań wy- 
waci do pariamentu, bo przecież, gdytry doń 
w&siii L*>riot i Suyaria — to mielibyśmy to 
na pewno wj-nę % Nieinmraf, boiszewicy z eo- 
żami w żobath pędziliby pi 
a podatki, cholera i dżuma 
obfite plony. Tak to przynajim^ej wygląda- 
łe na afiszach, rozlepianych przed wejoraj- 
5z>m d&iem wyborczym i w samym <Łaiu wy
borów.

lymrzasein jearcze zawsze możaa z dp- 
brytn skułkA-tn poafugiwać się tego redzajn 
obiela cami i grożljcini wyhoreżemii Ci, co tę 
nagtuikę urządzają we własnym interesie, w 
duchu się śmiejąc z tych przyszłych sielanek, 
wybiorą i tak przecież swych Beunetów, a lu
dzie a;euświadomf-enl społeczn e, tak się bo
lą syfdisu, bolsaewiama, węjay i  nowych po
datków, że i tym razem zaryzykowali swe gto- 
&7 , oddając je sw.riatanom reaŁcyjnym. No i 
aby interes ćdę udał to i wielka prasa, tak jak 
16 listopada była odpowiednio patrjotyczute 
wyrożyserowaaa przez Blok Narodowy ł co 
za tom idzie, wynaginidrosi*. za swe zasfugi, 
położone w pltrissiliu na jednych, a chwal©- 
atn dcagick.

To lei darła stę w niebóg!tr«y, załdiurjijc 
Paryż nietylko w muę obietan^ eh przez Blok 
prtsyłHu&ków, xi& i osirzegttj^c go- oo po.vio 
Europa t Ameryka i aewy yrezydent Stanów 
Z^eduoyzonych, Harding, (który '  już zdążył 
przewidzieć, niim przesląpii progi Bia-Jego do
mu, że żaden kraj ni© może s ’ę utrzymać, nim 
dlugdw m© zajJaci?...) a przadewszystfktemj 
co powiedzą mu jony zaibitych żehutrzjf, jeżeli 
boancl i 0.«beiiter ni© będą wjbfacii?! Niech 
żywi a le  tracą nadriei, enaó tak powiedzieli 
sobi© i ślepcy w ojenni- więc też przyszli ze 
(wena rókryni aacjaml na zebi-ani© wyborczo 
Bloku Narodowego, ale jego ©łcewi©, uprze
dzeni, i© próez żądań, chcą też ślepcy rzuć ć 
smugi jasnego światła na cierna© oiefałanie, 
w których pogrąża społeczeństwo kapitali
styczny i do wojen pchający ludy, Blok Naro
dowy — patriotycznie wyprowadzili idi za 
drzwi 1

Patrjot-om tym tak zależy na ctrrrmaniu

rV fla  s g K j j h B ’s  1 9 lfea ą  * *  * *  ^  *
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Tymczasowy Romiitet rewolucyjny, powo
łany do życia przez powstańców kronszUdz- 
kioh, wyda wał pi sm o ^Izwiestja“, które wyja
śniało znaczenie i cel powstania.

Okazuje się niezbicie, w  powstwie to nie 
miało nie wspólnego z raehem reakoyjoyta, ru- 
óbein „óiaiyiżh“, jak to przedste wiali boisz* wu- 
cy, że klaiasbwem jest, jakoóy „powsłaaie o- 
stafoue było nhontere-wołucją" na waór piób 
Deoiikiir.a, Wrangla. 1 t. p.

Prawdą jest natomiast, ie powstańcy teron- 
ssdadEcy najdokładniej uświadamiali sobie o 
oo walczą 1 przeciwko komu walczą. Wystar
czy paoę-toczyć uirywki z artykritu p. Ł „0 w  
walczymy" z ,,Izwi.s!tji ‘, by odraza praekonać
się, że potysiańcy kromsztacbey to istotnie prze
dmą straż proletary! u rosyjskiego, która dwś 
z  równą bezwi^lędnolcią walczy o zrzuceni® 
jarzma bolsztnvickiego, jak walczyła ongi o 
balem© caratu. Oto co piszą powstańcy:

„Po dokonaniu rewołucjt paździarndkrwoj 
kłasa robotnicza sądziła, że wyzwoliła się. Ale 
n»3iąrp.ił© ^szcza wjęksae ucLemięteiiie jednost
ki, Wiedza policyjnego caratu przeszła w ręce 
kokulistycznych przywłaszczycieli, którzy sa- 
uiiast wolności, daii robotnikom bezusłanay 
strach przód więzieniom 1 czmowy czajką, któ
rej okruowbrma praech'xlzn okruci eństwa żan
darm erji casoldej*.

Dalej czytamy W artykule, że korauniśy 
na miejsce młota i sierpa postawili bagnet 
więzienia, byłe zabezpieczyć apoikojny ży wot 
biuroki-acji komunistycznej. Gorszą jeozocte jest 
odewóla moralna, w jaką zakuto duszo robotei- 
ków. StW'U’aono nową niewolę, przyKuwając 
robalników do warsztatu pracy. Na pro;osty 
roboirwkdv/ j i©h próby strajków© odpow lodna- 
UC' m®sow«uii egzókncjaml, któiych okraoioń- 
Mwo godne jest goneralów carskich. W t&m 
morzu urwij komuniści zatopili w«zys*ki« wiel
ki© aupowiedzi i światłe Ideały rewolucji ro- 
.bołiniezoj.

Dalej artykuł stwierdza, że cierpliwość ro- 
uotaików wcaoi-pała się. 8-ota rewolwj* ®taęe 
d ę  nieuniknioną. 2yd© pod dyktaturą komuni-

na antach s pachodkiMał. muoyla wwjatową m f
SPywała. Po podhedfti© wygkasił ua rynku płomi**" 
ną mowę tow. dr. Sawiel, przemawiał pra
wa Zwiąara Btazaledd. ga p. Dwowki, dalej w pra 
zeatani hołejaray, ludcewiec zzp rezontaot Ukraiń
ców w bardz© ugodowym dawiu.

K R A K Ó W .
Na wezwade Iow. o&rosy kresów zachodnich, 

ora* prezfdj-jni miasta, we wtarek, około godz. 11 
przed '■potadr.tea »ta!»-J!y się de-tiicsoce Iłunry poi 
potasilciom firuawtldrh'-ni, fcry wyrazić swą radość 
t  powodu ziwyrtęstw* aa Ctóhs.̂ ia ślfsta.

F© prsemdxtantaeh. gię pochód, Bdą-
injęęy ul. Floijtóik-a. fiy.tatea i Grodzką m  W«» 
weL Podczas przeciągała pe-.’h.odw, skiepy byty 
lamkoręte. W pot-heczie wv udział cala tadmif 
Kratowa,

aych.
Ale cóż by sTę stało, gdyby z tych Tępu-

sćw wyaaU zwycięsko Lodot i Surer: a — aa to 
odpowiedź'-ał zopetaie trafnie rekoostruktar 
Charpeatier; „komuniEm i bolsŁ©włzra nie 
mają pic do mówienia 13 marca, są on© tylko 
straszakiem aa wa-óbla, zoeg^cyia przerazić 
tylko głupców ńi©uleczalnych‘‘.* 13. marca 
58.GC0 głosów w;powieduftio a'ę głóę. ai© 
przeciw Błok<‘wi flarodioweinń i jego całej 
g.^odnrre wewnęirzaej j zewnętrznej, prze- 
ęiW teadooeyjnemo procesowi, wytoczeń emu 
Locłetowi, Surartoowi i fege. towarzytszoui aa 
■wyzaawan© przez nich idee, oraz tą poate- 
wierani# przez Blok zfesad Wielkiej Rowota- 
ĵl. To więc byiiajmaioj ni© oznacza 5S.6G0 

głosów komunisty czaychl Jeet to pra%d«- 
'wszystMem paoieśt u-cuciwych oŁytoMefipm- 
ciw gwałtom.

Óiochód koausay bęfsta drasą lekcją za- 
daną przysięgłym patejotom Bloku Narodo
wego!

Ptuł Loniis i  „FHnroaaftt" ofereynmf wfdee?.- 
nte neprymaadę od swych prr.stoioup.h — za 
wyjątkowo jaiao praedstawtenle sytuacji na 
Górnym Śląsku. Da ś więc zmienił front i wy-

i atępuje praoelw intrygującym tam: łnperjbliz- 
; mewi polskiemu i ntomierkiemu, a aataiwie- 
: Di© lej caf©j sprawy zostawia pitłlctArjatowa 
! rewotueyjnerou oba krajów, który, na ne-Mva- 
| ni© komunistów n emieckicb ma aśę mpra- 
i trać z* swemi imperjalhaniaiu i bui'Mta-. âiut.

WszysNpo to jest bardzo piękne, al* ,,Mu- 
mauit©' jakoś zapomina, ie  Lmezasem rew© 
locja ta jest jeezłcze w obłokach, a Niemcy, 
nim jej u siebie dohmtyq, — wieżą tymes*- 
ssm na żiemiię polską, którą ..per fe« et u«fa*“ 
odebrać chcą jej prawym włeńrtcłelam, tym 
właśni* icbotnikioan polskim.

Rłer°n!7u3ro.
15 m a m  1921 r.

śmierci Należy 
łuD śfli erć. Kroii- 

sztadt daj© początek 3-ciej rewoiuqi, otwiera
jącej szeroką «łr«gę dla procy socjaliztyozne}. 
Rewolucja ta wirnw przekonać robota-lltaw za
chodnich, że t», on dotychczas dOalo się w  Bo- 
»ji, nie było soejdiztiei/i. . .

Następud© artykuł brzmi: „Roboinłcy i wło
ścianie Itnoczą naprzód, poeOstawiając oj tjle 
k-onaiyNiaafę i jej rząity burżacayja*, r>ra® dyk- 
łaturę kom«taa«.tów z  ich aajazny rzakami i łch 
kapiłaltaiuam prmrtwowjtai, dJawięeyai, ni'by 
pętlica, masy pracujące.

Rewolucja obecna daj* rahotn&em meż- 
mo£ć oaięęnięcia u>r 6̂Zę'e zowietavr, *wobad»te 
obranych, dzinłkjąeyeh baz wssałkiege nacisku 
partyjnego; poswoK ona praeirsztełctó ńbńiro- 
kratjaowaa© ct, iąrki zsrwsPdi^© w wn.tae 
zwią-kj robotników, włościan f inteligentów-“.

Z powyższego widać, ż© pregram powitań- 
oów ni* zawiera] nawet b»-?a zwołanła kv>n- 
stytuanty, że całą wtadzę oddawał w ręce rad 
xobofnicao - włośeiańsl !«ii ie po-.vitaaiie ..v- 
mieraone bjTto wyląewi’® przeciwko dyktatorze 
łdununi&tów nad rolxkt'dkaani.

f l a s f f e i t a o j c  p ć m a ^ ą i b i e -
L W Ó W .

W pontaoatatek w *cz«c*x dał)' _ Lwów 
oa ulice, by tn»'tiiesto»ać swoją ciectamną wolę 
piuyiącnoHia Górnego Śląska <*o Hzecstyiposti-Miteł.

DO R Y S b  A T7„
Na wiadomość o rwyeięrtrim plehtacyci*, — 

WiSrysey rrioocaicj’ wyruszyli na ulicę i p-rtasląj*!! 
thłmuif, i  raJaraomi pielnismi f okrzyk?®’' «« u- 
slacfc. Na krótko ruch teDrywsnj ustał, nos^cilo się 
wteisaie Iwl-jta w poczuciu donny, ie robotnik p»kkj 

Górnym Śląsku wyłrwał w swej poisikotei i «wy. 
rtęćyh

D R O H O B Y C Z .
Olorzymia aianilestacja tutejszej fcwta©J*i od

była się tu m aiicjatywą Związku StrzeV.ck‘ fgo w 
porwnramlcnm z Radą Robotałczą P. P. S. i wof-fco- 
wolaią. Pochód, w którym hreło udział kiUramaiefe 
tysięcy osób, wypadł wspaniało. Robotaiey ©j^ecłudł

&H. LUIOSŁAWSiU BirrtłóUJK KGta>XlTUG»lł
Socjftł&ń, raerw wtaóoma, to bokswnstayl nte* 

«*ą, pałą potictawy tycia £pi>.«xAa<go. To w-orchoty 
w uajtapstytu raxta. tbj-as-k stawdkwy, pasożyty 
Mt MgouitBu* apobrmyai. kto tak iaówiv 
efeie Aa Lutuctawskicg*.

Konstytucja w ń A  ocha-łIoiml Nie ^ oainni M>- 
cjołistów, Sc-c-̂ oliód uie megii uchwalić ratdej kor 
słytueJL Z ealcgo serca, z ojlem xxpemiea *ię r t r  
bda, * poswięofcinieaj baz r̂r-ei* walrayli o wylsaar 
iś* s projtsKiów p. DuM ńwtai rajbanłaką jadowi, 
tych, trecizmą wypotiiici4?.'li zębów. Nie bez 
S7«ać& sjtagl^stą «& Jzieto .«sE>jn. Zawaceć nie i 
r.ił się ctfiruy se© nsetop^y- <ŵ tć nie tryu«nlq|» 
Watykan. Zawaeeć to nie konatjincja państwa k r  
śeieioegn. Ałe ko>istyUtcji taj umjtaslei oto mogą r  
znać za ^odoą popin-ta

Ata kto piertracy wafąptl między SBcragI tych,
00 tą konstytucją aanitara^ obalić? Nie kto inny, 
jeno obrońca porządku spcłe-caMiego, okopów ńwiętąj 
Trójcy, tradycji, wykosazca rojpainiejazy zleceń 
kitrji rzymskiej — nie ido way, jeo« ksiąds Lnt*- 
tiairaUil

W odezyrie. fcóry wygfcaS m  traced dofeń po
nchwalemu kofudytucji. oLvkdczyl, że gdy starania 
jego o zóprewudzcnin rrttó')1 vry minnlowetf spełzły 
na akzczn, bęńue w óaU-y.a t. ągu walczył * tą 
szkołę, «i o*i oear-i-.iia. Ort — te iżotawanie a iłr  
daieły (óiraeóeajulitótej on iWkó-staż) iydowtódej —■
1 to misio być e©toai tohftff. © vzuaidoiort. Gdy tea 
«ń nie mulat »p©N?i»iy, *%, Lufa*!*©stkl będrte W 
datarym dtgu wałczył o wjpscń ęłmleBi* daieed ży- 
dowśkich. Ka. Lutosiuviski tedy, ohrouca porsądka, 
sicykujo się już dzisiaj do walki z konetytucyjną r  
etav. ą sejmową.

Ks. LulwtawsSd Jest bynsjniinfej boisycfr 
lem pwrwMlkii apyłosacnogó. On buduje kościoły ha 
obwale Pana Boga! Ty tao wd ra i  biaóa, gdy jaki bfr 
dwwalczy stnieni linię jugo ry^irfeu. Aby nie dojm- 
taić de tryumto pczcrtsoaika, -jfoi&w jest san kr 
ició! rtrorzyć i w frazy sszitanlć,

• *:,A<Nrt»R«wwi«u#"«WWWWWei
WACŁAW WCISKI.

* i  n a  J M /  u  m r .
Na p.iktaAóe.

>JŁ wisęg s&%Phii©i w samem, 
tańsfcitd śkmao, s ju  ta  <fc Ob<«%*S wąplćdfi 
stawatój, pc-itej *yag«sów z ow-wajai, im- 
rzyoaiai, i jakiecoiś, przewrAui* ptomi«oai* 
pu*$Hurow«uti kwLittaiyl, — w uataSb, pudołio- 
nzę «Lo tego dsm iu* posępnego, pccoomialega 
(jakfcy diić jesawoe eB*s.-ująo8-go se swntah 
pwęAiych, eramJio-óazij da głazów, siary d e r  
pty.jKM Burt>cwióv.j tJjLiUlhi doii‘0T®, wtopio
nego na swojej wyiijtae, niby jakiś jajowaty 
Mok tyitaŁ'©zety, w Łe«ki, iśaiąty bajkowo «  
rsożwyia poranka, a w oAvaii sy|Mfcy już m -  
błouu skier atoai-ecztiyeh, zapo w udających o t r  
cEatość poluviu: owjgo ta i  o, Lazur golfo d> N r  
poM. Dzwmi* poeutyra koŁtaastean, irytuję- 
aiyim dysonaa&ułn ocLrtaa s ;ę ta stara, jakfey 
znd^żaoa aa radość iy tia . ‘buriwńsfea Baatylja, 
•n Hu tego oodaegt*. «g* isua-oAstką b e r
boską, rafcnóei&uiętego już ipalącełn (pomimo 
numej gsstamy) stofeem. atapoiiłiuietk ego po- 
raisku. na tle togo n epod-.btifego, czarującego, 
poły&kujątego Ujffttaii©, ek.*aniitaii«, niby o- 
bietoica p^esiłeeoŁy wyfcionej kochanki, mi- 
rożŁ-snu lawrowej sotok*..

...IW artego, a ntw-st rn-zkcaanego « e l- 
m oata t było w Vysn ratN-tziym (tek śmieje adę 
btasa słońca w śn ©żnej pianie k żurowej fa
li...), pelfijm łżk-teiś rorgjl, y«gi •) żyda, ta 
śmżeobu nAodego, zęibarui i biał
kami ocku, śmiałego B©r..jio3itańcciyka-barento- 
re! W tych kłBt«itaś<s« prtAl ęć rioela, too- 
mecsajirfi ifta tegf\ toby mai® „doatawlć* do 
btateya bokju y&pere, udcfeodatjicego aa Caprż, 
do leg© białego, ótiw s viie^c łabędaia, śnią- 
oegr w pobi.Mi aa  pożj >kuwyjn, bajkowym la- 
su-rna, włożył on, aupehM* bet potrzeby, tyle 
pasji życiowej, tyto etoijpaosji (a te  wsayałflco
dlatego, ż* renck j**t taki etudny, (dooecamyL
mora* tak boJrc laałrow e, 2e la bclła Napo|» 
jest taka czarująca!), ;r.kl>y oiuial iym wysil- 
krom ^wworsjA s f»«»d ziemią'’!

„T ak  śnią* o moim ba>-<«U®Te-„Cliapo- 
nie", i, HpoAfaay waroh są Jakby przymgloną 
czarem wisją feiiehąof^o f^ę włzieniegdate 
„barankowe" btełą wekta pit^y, wychynięte
go Już zupetote » mjly ranoei, śmiejącego się 
w ztołetu sl>ń«a. potysfei wego lasusa goNta, a 
jfW M D , staro - dwtugarboem

•) MądroScl.
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widmem Oapr* w oddali, z majaczącesn gdzieś 
Jam, i*  tą cichą Bajką 'łazuiru, uśruiiockn lęt-ein 
Sorrento (kolebką 'Passa, a także urwistą, 
sioraesaoą, baśniową Thule, gdzie smuitay pol
eski tułacz. JuiąUflŁ wyśni i  swój cud „W Szwaj- 
eajji"), z podbonumyin, zagadkowym (tembar- 
dfcoj na tło Boijiki tego lazuru morza i torteur 
aa nieba), jakby wiecznie przysłoniętym dy
mem (niby woalem zadiumy) Vesuri©, spoj
rzałem przelotni e aa siedzącą obok ranie na 
ławce, na wytwornym ;póikładzio, rodaczkę, 
młodą, przystojną, ciemną szatynkę, przecie
rającą lornetkę, i z jak mś mzlc-o&mem zadą- 
safuem uspakajającą pe-to© grozy przeczucia 
ieeiwej już, zażywnej „cioci*", 00 do .„kołysania 
Bię" okrętu i ,-Jiiebezp eczeństwa życia",-ja
ki® może zagrażać tym paniom, przy wijeżdża- 
ttitł do groty Azurry.

—Tuż o,bok na:S zabrzęczały mandoliny, | 
xapww'adajaee mającą nas uszczęśliwić za 
chwilę tpilę*‘ śpię w.u o belia Napoli „zawodo- j 
wyeh", zmanierowanych, opasłych śpiewaków- j 
entuzjastów, niemiłych Włoszy sików, typu 
przewodu ków. ♦

.^Marzenie ulatywało w dal... prized 2y- 
(sem.

v-v*'-aV*

Skanda II
W dniu 21 b. W. w Poznaniu aresztowano 

sekretarza j zastępcę komendanta Związku 
Strzeleckiego, Jana Kamióskiego. Aresztowa
no go w biurze Związku Strzeleckiego i zrazu 
internowano w komendzie miasta. Tu komen
dant mjr. Chłapowski (von Chlapowsky?) pod
niesionym głosem, nie licząc się z wyrażenia
mi, kazał mu natychmiast wyjechać „z® grani
cę", motywując rozkaz tern, że Związek Strze
lecki jest jakoby rozwiązany i odczytał depe
szę jakoby z II oddziału M. S. W.

Nie zadowoliwszy się obietnicą p. Kamiń
skiego, że wyjedzie z Poznania, mjr. Chłapow
ski internował go w komendzie miasta, orze
kając przytem, że odeśle go pod konwojem 
^do granicy". Wieczorem p. Kamiński został 
umieszczony w pociągu pod opieką agenta po
licyjnego, który go dowiózł do Kalisza, w ten 
sposób wyjaśniając pojęcie owej „granicy". 
Fakty nie potrzebują komentarzy.

Wołająca o pomstę sprawa ta rostaare 
przez Zarząd Główny Związku Strzeleckiego 
przedstawiona p. Ministrowi Spraw Wojsko
wych.

Kronika poiifjona.
Z okazji uchwalenia Konstytucji, zawar

cia pokoju, tudzeż imienin Naczelnika Pań
stwa, nastąpiła wymiana depesz między Pre
zydentem Republiki Prane uak ej M ule ran
dem, królem włoskim, Wiktorem Emanuelem 
a Marszalkiem Piłsudskim.

* *  0
Przyjęcie nadzwyczajnej Mtojł Afgfińskiej 

przez Naczelnika Państwa.
Dttia 24 b. m. o godz. 4-ej po poł. przed. 

dmwUa *.ę Naczeln-kowi Państwa uadzwy- 
cxapa Misja Afgańska z posłem nadzwyczaj
nym, generałem Muhammed Wały Chanem na 
czele i wręczyła Naczelnikowi Państwa pisnio 
notyfikacyjne Emira Alga ńsk ego. Mi*ja Al
ga ńska zabawi kilka doi w Warszawie, po- 
essem udaje s ę na Zachód do krajów Euro
pejskich i Ameryki. (PAT).

0 *♦ *
PrezydjiHn Rady Ministrów komunikuje:
I)nia 19 b. m. w Prezydjum Rady M ni- 

sirów odbyła się konferencja komitetu mię

dzy d 1 i absterjałnego dla spraw Żydowskich. W 
konieremqi ze strony Rządu wzięli udział: 
minister skarbu, Sieczkowski, juko przewod
niczący, mintotrow’©: Rataj, Skulski j Sapieha, 
oraz podsekretarz stanu, dr- Wróbiswaki. 
Stronnictwa żydowskie reprezentowali: posło
wie Farbatein i Giunbaum, pp. Kirsckbrawi 
t Pr,łucki; obecni byii także pos. Diaciaod i 
dr. Noseig.

Wyczerpująca dyskusja, w której dr. Negr 
sig i przedstawiciele stronnictw żydowskich 
wyłożyli obszerni© dezyderaty Żydów i scha
rakteryzowali ich polityczne stanowisko, dot
knęła między innemi, pewnych ograniczeń, 
stosowanych do ludności żydowskiej dotych
czas na zasadzie dawnych przepisów, jak rów
nież sprawy Żydów obcokrajowców i prawa 
optowania Żydów kresowy ch na rzecz Pol • ki. 
W kwestjach tych zabierali głos ministrowi©: 
Skulski, Rataj i Sapieha, stwierdzając, iż 
•wszelkie anaehron czne ograniczan a, po ho- 
dzące z czasów panowania rosyjskiego, albo 
już zostały albo zostaną usunięte drogą admi
nistracyjną a w razie potrzeby ustawową, zaś 
bo się tyczy Żydów obcokrajowców, to Polska

czyni wszystko, 00 może, by ułatwić Ich tran
zyt ,W związku x powyższem należy 9tw ©r- 
dzić, ź© w ,,Mon. loize Polskim" z  dm. 23 b. m. 
ogłoszono spis przepisów, tyczących ograni
czeń dla ludności żydowskiej, których moc 
obowiązująca uchylona zoatala później wyda- 
nemi ustawami, (jPAT).

***
Do Wilna przybyła w drodze powrotnej z 

Rygi polska delegacja pokojowa. Przyj uzd do 
Warszawy nastąpi w sobotę w południe.

***
Wczoraj Naczelnik Państwa podpisał no

minację podsekretarza stanu w prezydjiun Ra
dy Ministrów, p. d-ra W. Wróblewskiego, na 
nadzwyczajnego posła i upełnomocnionego mi
nistra Rzeczypospolitej w Londynie.

* •
Narady w Rzymie.

^Przegląd Wieczorny" donosi, ii w nad
chodzącą niedzielę wyjeżdża do Rzymu dele
gacja rządu polskiego, w celu wzięcia udziału 
w konferencji przedstawicieli państw sukce
syjnych po Austrji.

&§t$;2 fąbrswsMe — w liołezle S:ąskewi.
Olbrzymia m anifestacja proletarjatu górniczego.

(Korespondencja własna).
Sosnowiec, 21 marca.

W poniedziałek dn. 21 marca na wez
wanie P. P. S. i Saw. Zaw. itoh. Przem. 
Górniczego o godz. 5-ej po południu ro
botnicy Zagłębia Dąbrowskiego rzucili 
pracę i wprost z kopalni ruszyli pochoda
mi ze wszystkich miejscowości Zagłębia do 
Sosnowca. W Sosnowcu uformowano ol
brzymi pochód. W ordynku bojowym sta
nęło około 80.UO0 prołełarjahi zaglębiow- 
skiego. Setki czerwonych sztandarów. Dwa
dzieścia kilka orkiestr. Od czasu rewolucji 
■1005/6 roku Zagłębie.-Dąbrowskie takiej 
manifestacji nie pamięta.

Charakterystyczna rzecz, że bojowy 
podniosły nastrój porwał za sobą również 
robotników komunistycznych, którzy wibrew 
iniencjom i rozkazom swych przywódców 
wzięli udział w pochodzie wraz ze swemi
sa taogararf.

Z Sosnowca udał się potężny pochód 
'za, miasto na cmentarz sosnowiecki, gdzie 
znajdują się mogiły poległych w niedaw
nym powstaniu Górnoślązaków. Po drodze 
przygrywały wszysfeie orkiestry, potężny 
chór kilkudziesięciu tysięcy głosów pod- 
trzymj^wał pieśni rewolucyjne.

Na cmentarzu przemawiali tow. tow.
ICazek, Stańczyk, Guanplowicz, Gęborok, o- 
raz dwóch jeszcze mówców z innych ugru
powań politycznych. Po przemówieniach i 
odśpiewaniu „Czerwonego Sztandaru" po
chód ruszył z powrotem do Sosnowca, gdzie 
na placu przed stacją kolejową, po prze
mówieniu tow. Stańczyka, o goaz. 9 wie
czór rozwiązał się.

Manifestacja zrobiła olbrzymie wraże
nie.

V rzen ie  uGara^sn Ś ląska.
STAN OBLĘŻENIA W BYTOMIU.

Bytom, 25 marca.
(E. E.). W rawaiłek egioszono tu tUa 

oblężenia. Jeikiovztt*oie weszły w życie prze
pisy o cenzurze <iz eim ków i depesz, oraz o 
zamykaniu lokal; publicznych o godz. 9-ej 
Wiera. O godz. 10 wlecą ruch uliczny ma być 
zupełni© przerwany. Fal role mają prawo 
(strzelać w ciągu dnia <io grup przechodniów 
liczących puaad 4 osoby, oraz «  ciągu nocy 
pouód 2 osoby.

ROZSZERZENIE STANU OBLĘSTENEi.
Byto.n, 25 mana.

(PAT). Stan oblężenia rozszerzony aoethł 
na powiaty; kro!ew»ko-hucki i ryim-ck). Wia
dra publiczna przesada w ręce wtadz wojsko
wych w powiatach; By ioui iuiaato, Bytom w.eA 
Królewska Huta, Katów’ce miasto i Katowice 
wieś. Włtbdzę sprawuje Łrancuski general bry
gady Leoomte, z siedzibą w By tom. u, 1 w p o

I wiecie psc^zyńsldm i rybnicikim pułk. wioski 
Marini,.z siedzibą w Rybniku.

PROWOKACJE NIEMIECKIE.
Bytom, 24 marca, 

(fi. E.). W Karbach, oddział polląji nie
mieckiej rozpoczął strzelna-e do Polaków, W 
odpowiedzi Polacy zaatakował; policję, oraz 
doiuy osjęte przez ,jto«ftruppea‘*. Wywiązała 
się waika, u-wająca od 10-ej wiecz. do 9 rano. 
Zginęło 7 żandarmów i jeden członek ^tóos- 
»trut>pea“. Po stronie poiakiej jedeo zalały 1 
•wielu rannych. Gddri&ły koalicyjne ptiy wró- 
eiiy spokój.

W Dąbiu, wczoraj po południa Niemcy 
wiargnęii do huty i pobili pracujących tam ro
bo tuków polskich. Wobec gróźb niemieckich- 
•wysadzenia huty w powietrze, Polacy zmusze
ni byii do porzucenia pracy.

W Katowicach, bandy „sitosstruppea" na
padają a® ulicach na Bujaków i znieważają 
ich czynnie. Krążą pogłoski, ii  Niemcy przy-

'gotowują atak na gmach, zajęty przez kbnjL 
't-et polski. ItoiłiyA nksmiecka u e p.zecuKlxia- 
Ttt wyhryk'-® >>S-o^struppca". W Dobrodzie- 
‘niu pod Olesnem Niemcy wywołali barcie z 
(Polakami, które ziitnieniło aię w lortnajgią 
bitwę. Z obydwa atroo są ol ary.

ZAMACH NA POHLÓW FRANCUSKICH.
Bytom, 24 marca.

(E. E ). Do przejeżdżających przez Pie- 
cLowic© w samochodzie posłów francuskich 

I Regatta i Sagueia, niewiadomi sprawcy dali 
i saereg wysLrizałów. Samochód w kilku m:ej- 
1 acach przeetesetony, lecz os oby jadące w nim, 

na szczęście ni© odniosły szwanku.
WYKS1GIS SKŁADÓW BRONL

Bytotn, 25 marca.
(E. E.). W Ryfcn'ku wykryto skład me. 

■inieeki brom. Knaiezionio 69 karabinów, 2 ka- 
raibiny maszynowe, 2tX) granatów, ręcznych, 
*7.000 ładunków karabinowych.

NOTA RZĄDU POIA^IEGO.
(PAT), Uwieraiay kwrnsul pelaki w Opo

lu, .p. Kęózycki, wręczył w unioaih rządu pol
skiego mięhzysojiuiszmcaej komisji rządzącej 
unię, w której rząd potoki stwierdza, iż Nienv 
cv dążą do wywołań;?, zaburzaó na Górnym 
Śląsku- Rozruchy na Górnym Śląsku i wybuch 
rewolucji komunL-tyczaej w środkowych 
Niemczech są najwyraźniej 7© sobą związane 
i pnp.erane przez rząd niemiecki w celu irni©. 
możiiwienia prawidłowego wykonania plebi
scytu i wytargowania korzyateiej*zych waim* 
ków spłaty odszkodowań wojennych. Rząd 
polski prosi o ro®eiągnięc:e  opi^-i nad engro- 
ionemi ok-slioam’ Górnego Slrefca i ze swej 
strony zapewnia, i© dołoży wesełkich slarań, 
aby zapobled* rozruchom.

IęfM  1 iilsiEicie.
WAŻNA UCHWAŁA KOMISJI SPRAW ZA- 
‘GRANiCZJSkUH PARLAMENTU FKANOU- 

SK1EGO.
Paryż, 24 marsa.

(PAT). Havas. Komisja spraw zagraaicx- 
nych Izby deputowany ;h p;wyjęła uchwałę, 
specjaJtiio zwracającą uwagę' na postanowi©- 
»i« a r t  S3 Icaktato wersalskiego, a zwiaszęza 
na paragraf 4 aneksu, wyszczególniający, ż© 
•rezultaty głosowania na G. Śląsku będą obli- 
©zon© według gmia, < aa prsgraf 5, postana
wiający1, że międzysojusznicza komisja w Opo
lu  zaproponuje Radzi© Najwyższej wykreśl©-
•nie u<»w©j granicy na G. Śląsku pomiędzy
*Niem*am'i a Potoką, biorąc pod uwagę eto- 
suń id danych to.e j*oow ości pod względem getr- 
'grałkssiym i g.^podarcrytn. W dalszym ciągu 
-uchwała komisji opiewa, ie, wobec dokona
nia plebisi-r, tu, oraz wobec tego. ż© każda
gm ua na G. Ślą.vlru wyraziła swą wolę, leży
zarówno w interesie ludność G. Śląska, jak i 
’pokr.ju całej Europy, aby natj-cluniaBt przy
stąpiono do praoprowadzi.-nra przewidzianej 
traktatem wersalskim granicy. V.‘reszcie o- 
chwała kooitojr dotnaga się od rządu franca- 
•sk ego, aby spowodował możliwie ^knaj- 
pnędaze wzilenic granicy na G. Śląsku po
między Babką a  Niemcami.

Praga, 2H marca.
(PA*n. ^Naroduł L’sty" w ariykule 

wstępnym oanawia;ą wynikł plebiscytu na Q. 
Ślądcu ł p ifrą : Każdy Czech bea względu nu 
przynależność partyjną moi© oświadczyć 1 ca
lem przekonaniem, i© rezultat plebiscytu 
przemawia ra przyzaan etu Polsce najważbej- 
"«;.ch części G. Śląska. G. Śląsk należy da* 
‘chowo. h'storycffiiie i geograficznie do Polski. 
•Każdy Czech jest apraaniony do takiego są-

ROMAN BOSKI.

Z (Jin . la m  HtHaif.
W ie lk a n o c .

Była Wielkanoc. Wielkanoc prawosławna.
W obszernej celi więziennej pozosiało 

Bas tylko trzech. Reszta więźniów, wszystko 
prawedawni, pod strażą dozorców udała się 
aa  naboteństwo.

Od strony kaplicy w:ęziennej dochodził 
Bfts dźw ęk dzwonów, przery w sny chwilami 
tśpiewera chóralnym.

Gdy milkły śp ewy- zazwyczaj zaczynał 
tesły, © przeni-kliwem sopranów em . omnieiiiu 
Vixwon, poczem po paru takla h odpowiadał 
mn w równych, dłuższy h odsiępach basowy 
Idźwięk większego dzwonu.

ZbFźało się południe.
Przez matów© szyby zakratowanych okie- 

toek pod samą powalą przen kało do nas 
Ufiwiehrowe wiosenne słońce, potęgując świą
teczny nastrój w odświętnie świerkowymi ga
łązkami przybranej celi.

Na korytarzu rozległy się liczne krokh 
Odsun ęło rygle, zgrzytnęły zamki u drzwi i 
powracający z nabożeństwa więźniowie 'Weso
łym nozgwarem napełnili izbę.

Zwykł© milcząca, nasrożońa, podejrzliwa 
* z podełba patrzą a gromada, dziś była ra
dośnie podniecona, rozmowna, wesoła i jak 
'dz eci rozbawiona. - -

f Potworzyły się grupy mniejsze i -większe. 
! ‘We wszystkich tematem rozmowy było świę

to i, oczywiśe e, wrażenia % aaboieóstwa w 
cerkiewce więziennej.

Najlczniojsie tewarzyistwo zebrało się ko 
lo  Starego sześódzies’ęcicłedc'ego Nikodima, 
chłopa za Stawropotok ej gubc.-m.ji. skazanego 
za sekciarstwo, który za»»ae miał coś cieka
wego do opowiadania i .potrafi int©r«aująuo 
©powiadać.

Z nabożeństwa Nikodim WTócil w uroczy
stym, niemal ekstatycznym nastroju. Gezy 
świec;ły mu niezwykłym blaskiem, a na zwy
kle bladej, o żółtawej cerze twarzy miał ru
mieńce.

Wszedłszy do celi, po kolei ucałował 
wszystkich obecnych, nie wyłączając inow’er- 
ców, i z nabożeństwem wymawiając sakra
mentalne „Chrystus zmartwychwstał".

— Zaiste zmartwychwstał — odpowiadali 
w'ęźniowie.

Poczem usiadłszy na pryczy, Nikodim głę
boko nad czemś zamyślił się.

Dokoła siarea zaczęto się gromadzić to
warzystwo, lecz on, j®k gdyby nikogo nie zau
ważył. dalej medytował.

— No i 00 powiesz, story? — przerwał 
pierwszy milczenie jeden z więfn'ów, prze
zwany „nauczycielem", również za sekciar
stwo więziony.

Nikodim ni© odrasu odpowiedział. Dop:e- 
ro po n ’ejflkitn czasie wolno jnxkiifel głowę 
t spokojnie wy-cedzil:

— A ot co powiem: dobrze się siato, ie 
Pan zmartwychwstał.

-— W :adoma rzecz — odezwało sdę kilka
głosó-w.

— Naturalni© — przytaknął nauczyciel—
źlo jeno, i© wrócił do nioba, miast pozostać 
nadal pomiędzy ludźmi, by nauczać i wątpli- 
wośei rozpraszać.

N kodim nie odpowiadał. Nauczyciel cią
gnął tedy dalej:

— Wrócił do nieba, a Sam wszak mówił 
uczniom o najemniku, opuszczającym owca w 
uiebezp eczeństwie i o dobrym pasterzu, kła- 
dąeym dtiEzę swoją za o-wc© swoje. Jakże to 
więc, stary?

N kodim zaperzył się.
— Łżesz, bracie. Jesi Bóg i na ziemi.

■ Lecz i nauczyciel nie dawał za wygrane.
— Jest aa ziemi, powiadasz? A wszak 

powiedziane jest „niebiosa dla Pana, a ziemię 
oddał synom ludzkim". Gdzież zatem Bóg?

— Jest wszędzie, i tu i tam, w aiebi© ł 
na ziem ; jeno nie ujrzy Go, kto Wed ni© u- 
■wierzy. Bo ni© jest On — zapalał ©ię stopnio
wo Nikodim — jako owi Doktorowi© i Fary
zeuszowi©, co to „wszystkie sprawy srwe czy
nią, aby byli w dziani ©d ludzi: chadzają w 
długi h płaszczach, rozszerzają bramy aw© i 
czynią większe kraje, a miłują pierwsze sie
dzenia na wieczerzach i pierwsze stolic© w 
•bóżn each i pozdrawiania na rynku i pragną 
być zwanymi od ludzi „Rabbi"

—• A r  sz okrutny naczelnik więzienia 
wszak czilcw ek wierzą©?, czyż i on widzi Pa
na? — zagadnął któryś z więźniów.

— N:e w prawdziwego Boga on wierzy i 
dlatego ni© widzi Pana, Dużo ludzi na awie-

] ci© i bogów najrozmaitszych kupa a emała —* 
dodał senieacjotiakrie Nikodim.

— Powiadasz, ie Pan wszędzie obecny — 
zainteresował wę inny więzień — jest że Gu 
obc ny i w kftucelarji więziennej?

— W kanoelarji — ni© wiem, ale w na
szej ceH by wa. chociaż rzadko.

Na twarzach słuchaczów odmalowało się 
zdziwieni©.

— Tu... bywa..? — zapytał tea i d» — 
a kiedyż to, o jakiej porze?

— No, naprzykład, ebociaiiby teraz, w tej 
chwili.

Zgromadzeni przeżegnali ®ę.
W celi zapanowała cisza. ,
Z prroc: w ległego kata celi, podniósłszy 

się z pry ozy, zbliżył Aę do Zgromadź ouych 
w.ęzed.

— Pojutrze mają wieszać tych trzech « 
■pod Nr. 4, co to zeszłego tygodnia <jo nas 
przywieźli. Dtowiediialem się 0 tein w jj-apg, 
cy — dodał.

Twarze więźniów spochmurniały.
— CŁry»ti3 zmartw> chwslał, a pojutrze 

mów Go ukrzyżują — wfatohcąd Nikodim.
Zcowu zgrzytnęły zaatki u drzwi, pood- 

snwano rygi© i bzej w-ęioiowi© wnieśli do 
celi obiad.

W »bi© uczynił s!ę gwar i zamęt. Popy
chano s;ę łWjSBUig, wymyMaoio i wyrywano 
sobie Biisk) i teiki.

. bydło — za:nąr ttąrj- Nikodim —
ot i przepędzili Pana z celi.
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LI TYLKO
Kooperatywom, Związkom, Stowarzyszeniom, Kółkom Rolniczym, Magi

stratom, Sejmikom i i. p. Organizacjom
p o leca  z  w ła sn y c h  sk ła d ó w  na m iejscu

na worki, beczki, skrzynki oraz w ładunkach wagonowych

Pol. To w. „D O S T A W A "  ZSZ™'
H Y Z , FASOLĘ, ŚLEDZIE solone i wędzone, RYBY SUSZONE, HERBATĘ orange Pek- 
koe, LAKA O Holenderskie „Toblera”, CYKORJĘ oraz MYDŁO francuskie (do prania) 

po cenach nader konkurencyjnych. Ucząc jedynie na frekwencję obrotową. 
Na żądanie chętnie służymy wyczerpującą ofertą.

tanlsi 201° taniej
Kajwięfeszy Wybór Gotowych

Ubiorów męzkich LSKS, 
I  Palta ^ WmJumtEl5|KIEentt8 vryb*r ^ p O I * t . O W y C ł l  U b f f l h

g a r  n ajn ow sze fa so n y  H ag
Zamówienia wykonywa się  sumiennie i punktualnie.

Ola kupców specjalny rabat.

S z .  C A N ,  Warszawa, S-to Krzyska 39.
T e ł .  i i 2 -9 i.

C W  Ł T  S t. M roczkowski
A  z l  * » .  y (u|.  UriSyaacka),

W n ied z ie lą  i p on ied zia łek
(I i Si dzień  sw .ą t) codzienni*

2 Przedstawienia 2
O 4-ej i 3-ei o jednakowym programie.

Na dzienne przedstawienia plącą dzieci połową.

WftLUTit POLSKA
n a t y c h m i a s t  s i ę  p o d n i e s i e ,

jeSJi wszyscy z a ł a t w i a ć  b ę d ą  swoje s p r a w y  p i e n i ę ż n e  za pomocą
c z e k ó w

F o c z f e j  X a s j  D szc z ą d n o śc i
w Warszawie,

gdyż tylko obrót czekowy P. K. O. (bezgotówkowy) może wydatnie wpty- 
n$ć na zmniejszenie znaków obiegowych (banknotów).

WSZECKSW1ATSWQ ZNANY

krem RAZIRI
METAMORFOZA

jE D Y N IE  
UZNAMY 
P R Z E Z

K O B IE T Y  
C A ŁE G O  
wŚ  W IATA.
Ńl£2APRZEC2U(IE)o 
RADYKALNIE 
USUWA PIEGI. 
WĄGRY, PLAMY. 
GGORZEUZNę: 
ZMARSZCZKI
ilKNt SHAW CERV.

ta r

-  ... . *■». ■ ■m m

Komisja fliedzyzwfązitowa Kulfiiraliic-nrfjrsłyczna
Biuro Centr.: Bracka 18. tel. 76-60 (lokal Zvt. Zaw. Naucz. Pol. Szk. Śr.)

Wydaje członkom Związków i Organizacji zawodowych abonamenty ze zniż
ką 5&1 do Teatrów:

P O L S K IE G O ,
R O Z M A IT O Ś C I,

R E D U T Y ,
P R A S K I E G O ,

o p jfc ija y ,
na Koncerty Kameralne poniedziałkowe i Wystawy: T-wa Zachąty Sztuk Pięknych, 
Kiubu Artystycznego i T-wa Artystycznego.

Wszelkich informacji udziela Biuro Centralne od 5—7 oraz biura zrzeszonych 
43 organizacji zawodowych.

tfu, gdyż Czecho słowacja iw bwestji plebiscy
tu  zacno wała neutralność. Organ narodowo - 
demokratyczny „Czeskie Słowo “ pińz©, śe G.
•Śląsk powinien być podzielony między Niem
cy i Polskę. Sposób, w jaki ten podział bę- 
tfzie dokonany, dotyka elementarnych intere
sów Czech* Sympatje Czech dla Polski mają 
swe źródło w ideowem stanowisku słowiań
s k im  Czech-

6 M  OłosSw.
Byt°m, 25 marca. 

(PAT). Prowizoryczne obliczeni© wyników 
głosowania aa podstawie sprawozdania powia
towych komitetów plebiscytowych zestawiło 
■biuro statystyczne w dwóch grupach: l)  w
1  zw. bloku polskim i  2) w bloku niemieckim.
Zestawieni© to przedstaw ia się jak następuj©;

Blok eolski.
Oświadczyło

Oddane g ^ y sćęgman
Powiat: Pol. Niem* Pd. Niem.

Rseczync 58129 18742 128 12
Rybnik 48419 26178 113 15
Katowice miasto 3900 22774 —* 1
Katowice wieś 66699 52837 25 8
Królewska Huta 10764 31848 *** 1
Bytom miasto 10076 29800 — 1
Bytom wieś 62965 43606 19 5
Zabrza 43278 45076 18 4
Gliwice miasto 8559 82022 — 1
Gliwice wieś 27177 20094 1.22 18
Tarnowskie Góry 26714 16541 35 S
Strzelce 23080 22226 79 48
Lub]®!** 13890 15030 50 37

Powiał Pol. Niem, Boi Niem.
Racibórz
(prawy brzeg Odry) 11629 im as 31 10
Koźle (pr. brz. Odry) 5135 9001 10 18
Oleśno (część
południowo wseh.) 5591 4524 27 18

421269 400768 652 191
51,25% 48,75% 77,4% 22,6%
Blok niemiecki

Oleśao (reeata pox) 5618 19442 2 69
Kluczborek >

i Namysłów 1337 33290 —< 112
Opole 24286 54742 18 122
Prudnik 4390 27483 1 65
Koźle (towy b. Odry) 6971 26163 18 81
Racibórz
(lewy brzeg Odry) 6007 16091 26 34
Racibórz miasto 2219 22306 — 1
Głubczyce 300 65128 — 08

52148 264654 60 582
16,46% 83,54% 11% 89%

I » ij 3 I n i i i t i !  Zawotswege farmatistaw
Pracuw uików  Oddziału la r s z a w ik ią g a ,  
podaje do wiadomości że otwarcte kursów przy 
gotowawczycli na stopień pomocnika aptekar
skiego nastąpi w dniu 1 kwietnia r. b. w lokalu 
ZwiązKu, ut. Bracka i& Biiższe szczegóły w kan- 

ęetarji w gooztnacn od 10—2 i od 4—6.
niemal jawnie kupow ali głosy. Fakty podobne 
stwierdzono w Błoin-cy. Zabrzu i Karłowi
cach. Cena głosu n-em eokiego wynosiła od 
100 do 150 marek, emigranci pobierań ceny 
wyższe Wielu emigrantów głosowało po kilka 
razy. Ustalono, ii  niejaki Breiteastein z Ber
lina glosował 4 razy, aa co otrzymał 4.000 mk*, 
Titemberg z Postawu 3 razy za 5-000 marek, 
Schbiste-n z Charlottemburga 8 razy za 5.000 
marek i wreszcie Hausibere z Berlina 11 razy 
aa 12.000 marek.

I n f t y « i n i ł .

Urzędowego zestawienia nńędzyaojuszni- 
czej komisji rządzącej dotychczas rtie ogłoszono 
i, o ilo słychać, ogłoszenie to n-e oastąpi przed 
świętami.
JAK POWSTAŁA WIĘKSZOŚĆ NIEMIECKA 

NA G. ŚLĄSKU.
1 Bytom, 25 marca. 

(E. E.). Większość niemiecka w zachod
nich i północnych powiatach G. Śląska pow.i
stała g łó w n i©  wskutek n ie z l ic z o n e g o  szeregu 
fałszerstw, jak:ch się dopuścili Niemcy. Naj- 'wyłącznie 
większą część tej ,.praov“ dokonało nauczy- j lormaaji z innych źródeł dotychczas brak — 
cieislwo niemieckie, oraz urzędnicy, którzy i przypisek Ajen. TeL East-Express).

UL
BUCH ANARCHISTYCZNY W NIEMCZECH.

BerPn, 25 marca.
(E. E-). W Eisleben wy buchły gwałtowne 

Starcia pomiędzy wojskem a robotnikami. 
Uzbrojeni robotnicy zajęli miasto. W mieści© 
toąpoczęły się masowe rozstrzeliwania i ra
bunki. Kilka domów stoi w płomieniach 
Rzucono booiby na gmaeh policji.

Pod Amedorfem uzbrojone bandy Tafto' 
wały wysadzić w powietrze mogt kolejowy. 
Ruch pociągów pom.ędzy Halle a Sangerhau- 
‘Ser wstrzymany. W Saksonji ogłoszono we 
czwartek stan oblężenia. Strajk generalny sze
rzy się, wybuch jego oczekiwany jest w Halle 
•w najbliższym czas-e. W Halle wprowadzono 
cenzurę prasy. Uzbrojone bandy usiłowały 
wykoleić pociąg pośpieszny Akwizgran—Dus
seldorf. W Hamburgu policja zajęła warszta
ty okrętowe.

Rząd Rzeszy przedsięwziął wszelkie środ
ki w celu stłumienia ruchu anarchistycznego. 
Sprawcy zamachu na kolumnę Zwycięstwa, 
badani przez władze śledcze, oświadczyli, to 
■zamach ten znajdował się w związku z wy. 
ipadkami w Lipsku i Dreźnie, oraz, że w pią
tek  przewidziane są inne zamachy.

Prasa niemiecka donosi o ogłoszeniu sta* 
hu  oblężenia w Bytomiu, Katowicach i Pszczy
nie i o rzekomem zajęciu Mysłowic przez bo* 
jówki polskie.

(Zaznaczyć należy, że wiadomości o n t, 
chu anarchistycznym w Niemczech pochodzą 

z Berlma. Potwierdzenia tych in-
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WALKI W EISSLEBEN.
Etóleben, 24 marca.

(PAT). Biuro Wolffa. ,,Eislebenor Ta,ge- 
blatf- donosi: Oddziały policji wysiane do
Eisl-eben zostały zaatakowane przez robot
ników o godz. 8-ej wieczorem. Rozpoczęła się 
knwawa walka karabinowa, która trwała do 
godz. 3-ej rano. W czasie walki eksplodował 
wóz z amunicją należącą do policji. Dzienniki 
nie wyszły.

LIKW IDACJA ROZRUCHÓW KOMUNI
STYCZNYCH.

Eisleben, 25 marca.
(E, E.). Po gwałtownych walkach, które 

pociągnęły za sobą wiele ofiar ze strony 
sprawców zaburzeń oddziały policji bezpie
czeństwa zawładnęły całym miastem.

J szych działaczy komunistycznych, działają- 
j cych na terenie Rzeczypospolitej.

W
ODPOWIEDŹ NA NOTE NIEMIECKĄ.

Paryż, 24 marca.
(PAT). Havas. Delegacji niemieckiej zo

stała wręczona odpowiedź komisji odszkodo
wań na ostatnią notę niemiecką. W odpowie
dzi tej zwraca się uwagę rządu niemieckiego 
na to, że traktat wersalski wyraźnie postana
wia, iż oszacowywanie niemieckich świadczeń 
i dostaw z tytułu odszkodowań, należy do ko- 
'misji odszkodowań. Ona też decyduje o tern, 
jakie z pośród tych dostaw można zaliczyć 
na poczet długu 20-u miljardów marek w zlo
cie, płatnych do dnia 1-go maja r. b.

NOWE PROPOZYCJE W SPRAWIE OD
SZKODOWAŃ.

BerPn, 25 marca.
(E E ). Delegacja niemiecka w Paryżu 

wręczyła komisji odszkodowań notę, propo
nującą w imieniu rządu niemieckiego rozpo
częcie bezpośrednich rokowań pomiędzy de- 
legacją niemiecką, a rzeczoznawcami państw 
'sprzymierzonych w sprawie odszkodowali 
‘Niemcy w zasadzie zgadzają się na koncepcję 
zaciągnięcia pożyczki międzynarodowej.

GÓRNY ŚLĄSK A ODSZKODOWANIA 
Paryż, 25 marca.

(E. E.). Prezydent rady ministrów Br i and 
'oświadczył, iż sprawa G. Śląska nie wywrze 
żadnego wpływu na żądaną przez państwa 
Sprzymierzone sumę odszkodowań. Przy opra
cowywaniu warunków paryskich ustalono, iż 
‘Niemcy mogą wypłacać żądane sumy bez po
siadania węgla górnośląskiego.

Zi g I ifilsS isg s m i i i .
iWiesbaden, 25 marca.

(E. E.). Dotychczas zidentyfikowano na
papierze 800 przeszło maszyn, a to na pod
stawie odnośnych kart meldunkowych nade
słanych przez biura niemieckie w Frankfur
cie, oraz na mocy odnośnego układu zawarte
go między kiomisarjatem polskim, a temi biu
rami. Z liczby powyższej zidentyfikowano na 
miejscu w fabrykach 400 maszyn i motorów, 
z których 80% jest w stanie dobrym. Wydano 
dotychczas około 250 nakazów ekspedycyj
nych na maszyny, oraz na jeden wagon skór.
Z chwilą wydania nakazu takiego przez ko
rni sar jat w Wiesbadeuie — maszyna odpo
wiednia winna przestać pracować, i być roz
montowana i zapakowana. Nakazy te wyko
nywane są przez Niemców względnie lojalnie, 
to też od chwili wydan'a nakazu ekspedycyj
nego do faktycznego wysłania maszyny do 
Polski upływa około 2 tygodni.

i p

Turek.
(Korespondencja własna).

Starosta na usługach złodziei.
Reakcja w Turku nie może znieść, że w tym 

jej gmeździe robotnicy zaczynają organizować 
się i coraz szerzej rozwijają działalność związków 
zawodowych, to też postanowiła rozbić wszystkie 
klasowe związki. Kilka razy już dokonywano za
machu na lokal związków, lecz bez skutku, wszyst
kie ataki zostały odparte.

Tęraz znowu przystąpiono do ataku. Na czole 
rozbijamy stanął sam pan starosta pow. tureckiego, 
A. Dzierżanowski, dobrawszy sobie do pomocy naj
gorsze w Turku szumowiny i bandy pijaków i zło- 

j dsriei grosza publicznego.
Banda ta poprzednio, przez dłuższy czas go

spodarowała w Rob. Stow. Spożywców, -a także w 
Związku Zaw. Rob. i Robotnic Przemysłu Włókni
stego; robiąc tam niesłychane malwersacje^ W o- 
krosie, gdy majstrowie potrzebowali jak najwięcej 
robotników—tkaczy, banda, między innemi, sprze
dawała robotników, brała łapówki od majstrów — 
(do czego później sarni się przyznali Komisji Polubo
wnej, w obecności p. inspektora pracy). W Rob. 
Storw. Spożywców zrobiła defraudacji na przeszło 
200,000 mk., jak sprawdzili lustratorzy tow. tow. 
Zawada iW ojrtowaki.

Takich to ludzi dobrał sobie p. starosta do 
pomocy.

-W dniu 30 marca b. r. banda ta, ze starostą 
na czele, bz wiedzy zarządu Zw, Zaiw. Rob, i Robo
tnic Przem. Włóknistego, oraz bez wiedzy zarządu 
Rob. Stow. Spożywców, zebrawszy swoich kamra
tów w sali Chrześcijańskiego Zw. Rzemieślniczego, 
urządziła zebrani© wbrew przepisom statutu, gło
szącego, że zebranie musi być na 2 tygodnie przed
tem publicznie ogłoszone, na którem wyłoniła z po
śród siebie zarząd i przygotowała plan dalszego 
działania.

Dnia 21 marca do lokalu Związków Robotni
czych wtjoczyli się ciż sami ludzie i zażądali od se
kretarza wydania im całego majątku Związku Rob. 
i Robotnic Przem. Włóknistego, a następnie rzucili 
się do ksiąg.

Wszczął się ogromny hałas, tak, że do lokalu 
Związków Robotniczych wkroczyła policja. Wów
czas sekretarz związku z jednym z policjantów udał 
się do starostwa dla wyjaśnienia całej tej sprawy.

Pan starosta, otoczony zgrają pokrewnych mu 
duchem osób, nie chcąc słyszeć nic o paragrafach 
obowiązującego statutu, zwrócił się do swoich kam
ratów i oznajmił im, że mogą brać i rozbijać wszyst
ko, bo „on’‘ im daje na to prawo.

To, że złodziejska banda napada na związki ro
botnicze i stowarzyszenia spółdzielcze, jest dość 
zrozumiałe, ale żeby pan starosta, który powinien 
czuwać nad porządkiem, pozwala! jej na czynienie 
podobnych bezeceństw, tego mm opioja publiczna 
wybaczyć nie może!

Rada. Związków Zaw. na powiat turecki prze
słała cały opis zajścia Centralnej Komisji Klaso
wych Związków Zawodowych w Polsce z prośbą o 
interwencję w tej sprawi© w Ministerjum ©*>ra>w 
wewnętrznych. d .

Lwów, 25 marca.
(E. E.) Generalny delegat, dr. Gałecki, 

zawiadomił Magistrat, iż ulegają zniesieniu o- 
bowiązujące w całej Mul o polsce taryfy maksy
malne na artykuły pierwszej potrzeby. Równo
cześnie wydano rozporządzenie, by dochodze
nia iza przekroczenie taryfy były umorzone. W 
związku z powyższem, udała się do dr. Gałec
kiego delegacja, złożona z wiceprezydenta 0- 
pirki, posła Diamanda i dyrektora kooperatyw 
robotniczych Chrystowskiego, celem zainter
weniowania w sprawie zniesienia cen maksy
malnych. W nieobecności dra Gałeckiego, de
legację przyjął radca Zimny.

Hm I !!!
Rzym, 25 marca.

(E. E.) Anarchiści rzucili bombę przed 
gmachem opery. Oiiarą wybuchu padło 9 zabi
tych i 100 rannych.

Członkowie związku „Fascistów" wtargnęli 
do redakcji dziennika „Humanita Nuova“ i 
podpalili budynek.

Rei mi i  Bfisia rJdu  
kśiii H n i s i y c  n rf t .

Ryga, 25 marca. 
(Telegram własny).

,We wtorek, dn. 22 przedstawiciele Rosji 
Sowieckiej zaproponowali delegacji polskiej 
natychmiastową wymianę 300 osób według 
listy imiennej.

Dnia 24 lista osób, zażądanych przez Re- 
sję sowiecką została złożona przedstawiciel
stwu polskiemu.

L sla ta obejmuje nazwiska najwybitniej-

lta i  a  m i t
Praga. Lokal dzielnicy w czasie świąt będzie 

otwarty dla członków od g. 8 po południu. W środę 
nadzwyczajne posiedzenie Komitetu, na które wzy
wa się członków o przybycie; sprawy ważne.

*  —I------------ i

Kronika.
(m) Przepustki niecne zniesione. Ko

misarz rządu na m. Warszawę zawiada- 
Tntia, że minister spraw wewnętrznych u- 
•chylił rozporządzenie swoje z dn. 26 sierp
n ia  1920 r. w przedmiocie uregulowania 
'ruchu ulicznego.

Wobec tego komendant policji podaje 
do wiadomości ogólnej, że począwszy od 
dnia 26 b. m. ruch uliczny w Warszawie 
w nocy jest dozwolony.
KOMUNIKAT PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU ME

TEOROLOGICZNEGO.
Rozkład ciśnienia: Wysokie ciśnienie na po

tu dmio-zachód od Angiji, niż baroinetryczny nad pół
nocną Skandynawią.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi
siejszym (od północy): Chmurno, mglisto, tempera
tura ma’o zmieniona (lekki spadek), umiarkowano 
wiatry północno-zachodnie.

„Przeciążenie młodzieży a odpoczynek waka
cyjny*. Alinisteriuin W, R. i O. P, przygotowuje roz
porządzenie, które ma na celu skrócenie wakacji w 
szkołach średnich do 6 tygodni.

Z tego powodu, Zarząd Gł. Zw. Zawód, polsk. 
szkół śr. zożyl w M. W. R. i O. P. memoriał, w któ
rym wyraża stanowcze zapatrywanie, że nie należy 
w tym roku skracać odpoczynku wakacyjnego. Roz
strzygającym jest w tej mierz© wzgląd na tizyeany 
roawój młodzieży, który pod żadnym warunkiem u- 
eierpieć nie powinien. Wskutek nienormalnych wa
runków aprowiaacyjnych, młodzież jest wyczerpana, 
ponadto jest przeciążona pracą, czemu dotychczaso
wa reforma programów szkolnych nie zapobiegła.

Z tych i innych względów, zamierzone rozpo
rządzenie Ministerjum W. R. i  0. P. byłoby szkodli-

Jeńey wojenni. Biuro Prasowe M. S. Wojsk, ko
munikuje: Wiadomość o przybyciu 400 jeńców w o 

i łeonych z transportem zakładników z Moskwy aa 
j etap JURA na Powązkach, podana prze* niektó- 
: re dzienniki warszawskie, jest nieścisłą. W®yacy 
. jeńcy wojenni są skierowywani z punktów wymia

ny do obozów izolacyjnych, które znajdują a© w 
Dęblinie i Stryju,

Urlopowanie wojskowych na roboty rolne. Rh».
ro Prasowe M. S. Wojsk, przesyła następujący ro*- 
kaz Min. Spr, Wojsk, gem po-r. K. So Sakowskiego: 

Wobec rozpoczęcia się robót rolnych zarządzam: 
Należy bezzwłocznie przystąpić do beztermioo 

wego urlopowania bez prawa do poborów (żołd1*) 
następujących szeregowych, służących w wojsku, 
a należących do roczników 1S98, 1897 i 1896 i star
szych bez względu na to, czy mają przydział w for
macjach krajowych, czy na froncie, o ile są orni w-ł»- 
ścioielami oraz kierownikami samodzielnych gosno- 
darstw rolnych, a mianowicie: a) właścicieli nw  
jątków ziemskich, b) właścicieli samodzielnych o  
sad i gospodarstw rolnych, c) dzierżawców mająt
ków ziemskich, d) dzierżawców samodzielnych osad 
i gospodarstw rolnych, e) jedynych kierownika* 
majątków ziemskich, f) jedynych kierowników osad 
i gospodarstw rolnych,, włościańskich, g) jedynych 
koniecznych pracowników na roli w gospodarstwie 

Ze względu na wskazaną szybkość w wykon*, 
niu niniejsze; akcji, za podstawę do bezterminowa- 
go urlopowania służyć będsi© oświadczenie danego 
szeregowego, iż oó podpada pod jedną z wyżej wy
szczególnionych kategerji (a, h, c, d, e), względni* 
zaświadczenia, wystawione przez odnośnych wójtów 
gmin i potwierdzone przez przełożone starostwa.

W wypadku wyszczególnionym pod g) — ko
nieczne jest zaświadczenie, że szeregowy jeet jedy
nym w gospodarstwie koniecznym pracownikiem 
na roli, wystawione przez odnośnych wójtów grafa 
i potwierdzone przez przełożone starostwa.

W wypadkach wątpliwych, odnośne oddziały 
wojskowe, zakłady, urzędy i formacjo, w których 
damy żołnierz się znajduje, zarządzą bezpośrednio 
możfiwi© w drodze telegraficznej stwierdzenie jo- 
dmego z zapodanych faktów (a, b, ę, d, e, f g) 
przez właściwe starostwa.

Bezterminowe urlopowani© przeprowadzą «*■ 
działy formacje i zakłady wojskowe przez swoja od- 
działy zapasowe.

W sprawi© terminowych urlopów na czas ro- 
bót rolnych (1-go marca do 20-go kwietnia) d b  
szeregowych wszystkich oddziałów i służb pozostaje 
w mocy rozkaz M. S. Wojsk. — Sekcji Fob. a Uaup.
L. 2461/956/20-1 z dm. 17 września 1930 r.
WY P A DKI .
nr. P(^  Na rogu ań. Wktoh I
Marszałkowskiej, samochód przejechał 44-tetaia nnm. 
nę O&zewicką, handlarkę, u której lekarz ooeoto- 
w ^^w ierdził ogóta© potłuczenie ona ramy n* ^

(m) M3jon©wa kradzież, fMSuterf©, btoffen© 1
ubrania, wartości ogólnej 1,100.000 mk sk ^ S o n o  
z mieszkania Bronisławy RutW rasy oL R * * .— 
kiej nr. 2. * « ■ « .

(m) Utonięcie w wannie. W zakłada© kapfałfc
wym Jąko!>a Oleksiaka pod maziwą -Kąpiele S to  
wiański©“, przy uL Wspólnej ar. 20. podczas kandeli 
straciła przytomność i utonęła w wannie 26-ietiH* 
Władysława Sikoorśka, ipos'ugaczka szpitala Ujc*> 
dowsftiego. Lekarz pogotowia stwierdzi!
Zwłoki przewieziono do prosektorjum. ^

(m) Obcięcie nogi. W cegielni hr. RonJfcUa* ra
Kawęczynie. 15-letm Bolesław Lhidsnńsiki 
pod naładowany cegłami wagonik, którego koła q £  
cię.y mm lewą nogę poniżej kolana. Ofiarę pwaS 
przewieziono do szpitala RrzemuenieoSa Pańskiego*

(m) Wybuch naboju. Dozorca dormu nr. 12 a n t
ul. Browarneju 86-letnc Walenty Łabęcki, podota* 
rozbijania na>boju karabimowego, epowodowM wy
buch. przyczeim oberwane mm zostały palce u Jerwef 
ręki oraz zraniony w uda. Pogotowie pnęrwioale
Łabęckiego do szpitala św. Rocha,

(m) Zatrucie alkoholem. Przy uJ. Ordon* jg.
9. na Woli. podczas libacji zatruł aię alkoholem ry- 
marz, 24-letni Ignacy Skibiński, któremu pomocy 
na miejscu udzielał ksk&rz pogotowia.

Tcałr i Muzyka.

we.

Teatr żołnierski R. K. 0. N. Na beneffe ufaten■
tow-amego śpiewaka. Boi. Wirskiego. Teatr Żołnier
ski dai nastrojowy, ipełesi senlymentu. fragment mu
zyczny Buczkowskiego i Tuwima p.* t.: .Aegenda 
watoa". Biankę odtworzyła z mopospolityun arly»- 
m©m i finezją p. Zibierzchowska. Edmundem był be- 
nełisamt, usposobiony głosowo jaikmajletpiej, zaś Nie- 
znajomego odegrał inteligentnie ip. Brontowic*. 
Mieszkanie Blainkł urządatoo© było z widocznym sm»- 
toeim.

W bogatej części koncertowej wystąpili * do- 
z*m powodzeniem pp.: Maliszewska (arja z Ma
dame Butterfly1). Zbierzchowska (dowcipna pio- 
senika „Do widzów** Krukowskiego, ^Bodan *), Ah- 
czyuska, Widawska, Urstóia, Zawtom, Rydaewafej, 
Klimowicz, Rolski — świetny wykonawca monologu 
K. Toma p. L: Jankiel T raj łowicz", waz pe.en 
werwy Truszkowski, jako strażak.

W operetce Wieki era „Cnotliwy guiwepnep**, 
świetnym był p. Pol w roli tytułowej, a Maliszew
ska i Wi-raki stworzyli składna całośc. ivkoinpamj^. 
wala b, dobrze Mira Weresaczyńska. M. L.

„W krainie fantazji" W celu dostarczenia 
ciom miłej i jednocześnie przyczyniającej się <Jo ro
zwoju ich umysiu, ro z ry w k i, aainiojowan© w 
Towarzystwa Hygienicauego aabawę świątecanai 
która odhędnie się w poniedziafek. dnja 
w torek dnia 29 marca, oraz w sobotę, dnia 2 kwiet
nia o godz. 5 po p©ł. Do ulubionych przez dzieci bo
jek, zostaną dołączone występy muiykałnio-w-otolne 
i deklamatorakie. W koJcerwo-zabawi© weama o- 
dział pp.: Stroiiska, Staraka. Py lińską j Dutkngaro- 
wa, Matkowski Ltd. Bilety od mk. 40 do iao naby
wać można w księgart-1 wonnego. Krakowskie Pra. 
nr. 9 i w Kaaoelarji Tow. rlygieoiczuęgo ^  v  i .  
28 i 28 marca w kasie Tow. Hyg. *

POKIVI TOWANIk " ‘ ' 1,1
Dla uczczenia pamięci ku. Stanisława $ * * *  

skiego, na Wydział h ulhi rs Ino-Gś w iatoww P P S .  
skiada brat zmarłeco 1500 marek, ’ ’

I
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Arcydzieło polskiej sztuki kinematograficznej w 5-ci u wielkich częściach.

M i ł o ś ć  i  N i e n a w i ś ć  K 2 3
.MIRAŻ1

Ponure tragedja w 6 aktach natar
czywi: go s.ar aa w finezyjnem I psy* 
choicgisaffem ujęciu autora I arty

stów.

Mowy-Swtat 43. Kler, lit. A. W łp a t. 
2 przedst. 1-e o 7-cJ, Il-ie o S-ę-j. Ka

sa czynna od 12—2 pp. I od 5-ej. I s s  Ili Fi!
Trtek miesz- 

I kantowy pló- 
'i raJ.W rw ota I I A l >

Wizja dram. 
pióra 

F o io rw a I Mi i i i i
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Ret’rfe et nołr pióra A 
ufwioaia. Muzyka T .
SyrjM iyaskitga,

W JJJW5  ł ^ S S  I f f  „Puento z baru" , jfottl Wanz“
L uxenburga. Tel. 217-52. na  od 12—2 PP« i. OU 5. Ifcjfc 2S Ml AnzrAtlrz mt 5,fh aHaj4 i I  *  ._ L __ L .l . l___operetka w 2*ch aktach. paru barn hotelowe.

W y s z e d ł  a **» s

E t o s  fC o lB lo f1*

S a i t ^ c k o - ^ m c r j f i c s i i s k ©  M n  J a
Jedyna bezpośrednia, regularna, odbywająca slą co dwa tygodnie komunikacja posalersko-towarowa mlądzy

GDAŃSKIEM A N0WYM-Y0RK1EM.
Wielkie skręty  ze wszelkleml moźliwenal udogodnieniami dla pasażerów: salony, sala muzyczna, kąpiele 
telegraf bez drutu. Zupełne bezpieczeństwo podróży (podwójne dau okrsjtu, podwodna sygnalizacja) i t. d.

Cza® t r w a n ia  podróiy  o k o ło  10 d n L  
„Estonja” wyjazd z Gdańska 14 kwietn'a r. b.
„PoloBja" „ „ 22 ,, „
„Lituanja" „ „ 6 maja „

J e s e r a l o e  p r z e d s t a w i e i e M w ó  n a  F o la & $ :
TOW . AK C,

Zjednoczona Korporacja Bałtycka w Londynie
F i l i a  BłuP0 c ®ntraSne : A l, U ja z d o w sk i*  39, te l .  71-15 ,
■ tf i ju  i  w » w < w , Liiuro Pasażerskie: Ai. Jcroislimakie SI, u l. 241-55,

B iura Sprzedaiy  b ile tó w  okrętow ych: w Białymstoku, Brześcia Litewskim, Białej Pod
laskiej, Czytewie, Chełmie, 6rodnle, Kosowie, Kowlu, Kobryniu. Lublinie, Łodzi, 
Międzyrzeczu, Pińsku, Prażanach, Poznaniu, Równie, Sokołowie* Siedlcach, Słoni- 
mie, Suwałkach, Wilnie,

W  i n t e r e s f a  o o d r ^ ^ n v r h l  PrsJSnIe ° ^ y f podróż * FołsM do Ameryki szybko, bezpiecznie 
Iw l l l l c i t P Z ł i w .  p C / u i  W & u y t - l i t  j wygodnie, n leeh ij poleci krewnym w Ameryce kopić bilet na statki

Baltycko-Arneryk&ńsktej Linji, 42 Broadway, New-York.

V j
Do nabycia w  Administracji „Sobotnika* Warecka Nr. 7. 

Cena pojed. hu  m e ra  i i i  M .Ł

M e c h a n i k  Mi*. 3
l i lo ł t r o m a n y  «si.ie*:^ost.-«b --------------------   * n n f n — j

wyszedł i  druku 1 zewie in między tnnemk £pta-jiozrfenl« 
n .ści obrabiarek*. — .Mows podstawy dofeom rvf-oimkow'. — „Jak  
naprawić p<ug wleleuklbowy*.—.„Z lycla atewa:zyszań technicznych" 
-  .Kop* l*kd palt .aro hollow petowych*.—.Obliczanie kół zębatych 
c^oluwych la pcmoc^ tsbiicy L cw ,w \ l.u iii? . soatoOiodowe"*""* 
,Mdlw|8ty do uj^dnosłsjn ©ula <b~ofer£yct} ptjfł^dzi v?orzzUltowydl*» 

Cena egx. JO rok. ftdmimsJrAs^a: Wargowa, Fied/y Ł

l^tuchajcle FAHBiARZAI

j . M fatiiijuHi*
Jeśtł chcesz ferbować l odzyskać prawdziwy kolor, żądaj farbą 

„ Ł f ta ą u * * .  Do nabycia wucdziet

I M  L 6 & Ł ,  P o ł u d K i i o w a  2 4 .

- D R U K A R N I  AT
Pedał duły t mały, oryginaety firir.y 
maszyna do krti;ania bt ęrr,^ 2 regaty z ezeicnkaml, llnjo m osięż
na, ornam ente oraz wszetkie przy bory drukcr-skie *’ najlepszym sta
nie okazyjnie do sprzedania. Wtiadomctó ixsniiteu.erska » ,  m, 4  

od wtoi ku 2k-go b. m  codcrwnnla 1—2 po  poi.

N a j t £ ń i z e źródło zakupów «*»<» w s z y s tk i c h  i I 
Wielki wybór tM nnuldbkui'y  weinicnal, 

półwełnlarrej, m a n u fa k tu ry  niaitaj, i la jg i, sur-ów izą. u u u z t .s  
damskie 75U miu. m ę s k ie  3l0o. łAyiiiz t a s i e u w s ,  U w oituape, 

w id ły .  K urd i  d a l s i  p o le c a

Dom Handlowy ,,IN TEX 1M "
Sp. z ogr odp.

S w l ą t o k r z i s k a  SS podwórze—portei.

L A T A R N I E
projekcyjne do przezroczy z oiwictterdcm karbtdowem lub efektryez- 

oem , przezroera. do odczytów

„ P O M O C ' S Z K O L N A ”
Sp z ogr. Odp.

T7z»s-«ie«w», m*. Nowregi ewzuca 19, t e ! .  d (|2»S9.
Slow. robotniczym, zw. zewoeL i koopeiaływorn znaczne ustępstwo

„ f r i i  P t l i f

odwainlki l miary stemplowa
ne poleca po cenach fcbrycs 
nyefi Pracownia T -w a  „i.cw r*r»r.la(l 12.. yj ** — —

SK
i stemplowanie.

; ; •  A O N K Q s s

Pismu Eplila lutjioi jaipsaa" Esleimi
w  a 'ra L fc a a y  a l e ,

poszukuje rutynowanego, ukweiifiKowaiicjjo odpow ied iie lnego ____
i-ujsesKicu i»w;. •m a n  (sklepu), który zarazem musi być rutynowa
nym A iSgiytU  aw O iU ilU P ew ,

Zgłoszenia pisemne z dołączeniem odpisów świadectw | re 
ferencji oiaz pouaniem warunków natęży wadsjiać do U k w i e t a i a  
59iU r .  do Rady ftaotorczej wymieniono} ópsiirl Spożywczej. 

Sekretarz Prezes
i ,  k re u a k *  2. T rao iaw aU .

- g . lu tm i j ia

ertz nseista a sm  i paasoat.
ObJainiMtla i poważne iwladectwa wysy-ia darmo firm*

J. ZabchrzBcbl i S-b, kf^«isxa'ara, 
C ~ŚA .iti£& J M  9 .

Koszykowe ;■& 67. telefon 
tlsKutecznia reperacje143-43,

W a r s z a w a ,  M a r s z a U c o w n ^ i  3 3
Telefony: 231-S3, 244-86 I 231-%

Towary: KcIatljsIiHl
Cukry i C ^ o i a t f ę

Śledzie na beczki S53SS?
s z k  e k i o

Blfjdłg I JoflatUi do p ra n ia  

P a s łs  do cbuyfJa ł szuw aks 

Smars i iiieje.

Wysyłka koiela. Asekuracja transportów.

© w * * o r z S ł #  i  a w ą « 3 z ® s i i ©  s k ó r y
usuw a w ciągu S dni

„ K r e s a  i ,  u k u a a ”
1) n łe  plam i bielizny — posiadają'- 

kolor mafii a. _
2) nie oblepia się pó tiei» — nie zab ierając części stałych
3) w ch łan ia  s ic  całkow icie w skórę. Jak E uceryna.
4) posiała  miły zapach.

A p te k a  * .  V sL t* isB ć.Z Z ®  u l .  IFu^snaAołs® IB.
ŹąiSjtó wastądaia. 6398

Majwfąksry wybór maszyn do wyrębu » plasku I cementu: 
tlw g ly , K a e la i td t f ,  OwtUUiuirtl, &>.:* ^ o a / i n y ,  9 r » -  

A u r ,  d t u p i w ,  S e h e d ó w , Ż lu i ią w , iż ę r y t .  M y t  
• u s l a i e l i ,  C e a i c s t k  i U p .

M2c. la-Jr . ‘

T a n i o !  T a m lo T
„ S p ó ł k a  g w o | s l e a «

ŻCffiAWIA 4fh Telefon 2B«.S8.
POLECA

K o a jł^ ra ty w tH ią  SpóSkom*, S ti i» d f* M * d n l# m i 

M ioi. I g ły .  S z n u r o w a  (Ku* G r z e b i e n i e .  
S k a r p e t k i .  P o / .c z o c h y . 0 h « * i l i i .

iPiśm iennei Kajaty. Kwitarjusao. Ołów
ki. Obsnclki. Stalów ki. i t . p.

iKydła t o a j e t o w o .

■

* wi i si  S 8 •

Z ą D A C  W 5 X Ę D Z ł £ »

Pasm uiiąK swym wias.u.sciuin intinię.uym  c*y
ni skórę odporną na wilgoć, zapobiega pękaniu i nadaje 

obuwiu piękny połysk.

Pr,dZo I piffcnla plisż
K 5 S  B .  B e r m a n
w ciągu 15 iekcjl Elektoralna Nr. 

14 m . 56.

O S . J a n  A ł a j i i n
n u * * * ' o rdytt. *jp. iyffo fcawarar. 
OHor. wei,eryi:atw I fikóra* K r i-  
ia w s k a  31,'to f. 4d -4 t,. 1054

O k a z y j n i e  t a n i o

ntjmodntejsis kostjumy, płaszcza kowerkołowe, bekieszę bo
stonowe, szewiotowe oraz wyprzedać sukien, bluzek, spódnic 
za bezcen, obstaiunki z własnych i powiuzonycli materjaiów

K o ła  M .  
T e k  i Z i - l l ,PritSWilS Br. Unkiewiez,

NAJUPCRCbVWSZY

B ó l  g ł o w y  i  M i g r e n ę
m om enlelm e usuwają proszid 

ac Kc-jUlSzi.im 
.W sprzedają opieki l składy Opiecz.

>»* 11 w W&i.szawie, 
A iituk*  A, Sąseakłega,

BOSI

Er. mi Juija 8Ulf
K aw © gr j . i a i ł o  3 8 , od l _ 3  j
ii—7. le i. 3*2-1 L Chor. waner. 
skóry włosów Lee*, pr. itoent- 
gena. Kosmaty ka. tżaaiuiona 
i L p.) 7óS2

Cr. mil lara u m
chor weu. obora* i włosu w, ko
smetyka, kobiety i (biieoi. Mar- 

MOikowęita 148, t a l  113-76.

B «  T h u r s z
choroby kobiece I akuseerta. 

Chłodna 15, tel. 41-95, od 5 do 7.

urzędnik zgubił w 
niedzielę złotą de- 

izkę z brelokiem. Uprasza ucz
ciwego znalazcę o  zwrot za n*-
ą rodą. J wn 2>ckl, Solec 52—13

k  u ^ f l o - S  p r z e d  a ż
mebli, pianin, garderoby, foler, 
bielizny. Ceny wysokie. M an - 
w a k a w s t a  1*1-1 .Ekono-

rnja". Tel. 138-37.

i a  g a z e t y "
i ró ia*  papłery zużyte plaęę nai-żytaj
łepl^'. Mniżrałkowska l i i ,  teL 

163 1(7. aktep w podwórzu*
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l i a  U f n ' i B f i A  M s są  z A M  PASTS H A  R P A  I  J M ”
Przekonał sią. źe bez porówr, an ta  lepszą * > L r  V , /  O  E \  L o l  1 ^
jest, niż wszystkie pasty krajow e i z ag ia n . ~     - — ..................  ......................

Z N A K O C H R .

i

P lS U d o O B U W M
F.A.i G. P A bS

Flersszc źródło
d ia  kupców i me* 
chemików S pecja l
na fabryka cząści 
do wirówek wszy
stk ich  system ów  i 

do w entylatorów  
ckla^Tt. kow alskich. Ma

“ ntryhigi oraz krążki 
gum ow e, rep e rac je  wykonywam 

Po«zekaniu 
u . k  K b itf i iB L A T T  
» a r » * w a , G raniczna 15.

najnow sze m odele  w iosenne 25$ 
ta r te j *  Pracowni. M arszałkow
s ka 38. front 2-gfe pit<lro 6.

j f f i t a s i r i i i j i

w ygodam i. Światłom ełektrycznem  
- -n a  dwa porfoje z kuchnią, róż- 
n teą d o p ła c ą  P«zem y^ow a 13— 
31*

ó t o i i  Wy la  w nl c tw oe r w S  
nera. B fd ań sk a  5 (pierw sze p ię t
nu h o td j. Ma żądan ie  katalogi.

30—24.
je  p i j a l n i e  Żelazna

I

„ D 0 I S R 0 1 .X ł M <v wytwarza lakierow y połysk, k tórego  na  deszczu  n te  traci, używa 
sią  do wszelkich wyrobów ze skóry.

„ D O B R O L I N ‘> chroni oouw ie od wilgoci 1 n iszczącego działan ia  potu . a  zaw ie
ra jąc  w sob ie  p iepaiow any  chem iczn ie  m ózg cielący „Centa 
ceum * n ad a je  niezwykłą m iękość skórze ! zabezp iecza  od pę
kania. *

n I } 0 3 2 t 0 L I - N “  jest-ło  jedyna pasta  najw yższego gatunku  w yrabiana na tłusz
czach roślinnych 1 ziem nych, nie zaw ierająca żadnych substaii- 
cji działających szkodliw ie na skórą,

„ D w B H O L I f f * *  je s t najlepszym  w użyciu, gdyż sm arow ać obuw ie należy rtnjwv- 
źej 2 razy tygodniow o, a codzienn ie  tylko przecierać  m iąkklm  
geigankiem , lub szczoteczką.

F ltM ttY K A  l» « 2 E T W 0 n 6 W  CHEIRICZIIY CR

Ź ą t f & ć  K s : ę S J e !  J ’"' A * i 0 G <* * B a r s z a w a , f irzy lio w sita  40 ,
f 4 9 - UCH i IC -3 9 .

iiiiiiii 'iiiim H iM iiiiii ■

specjalistk i R ichelieu 
m ógą otrzym ać stale 

robo tą  narysow aną. Geibfisz J ą .  
błurtsfct. B ielańska 17._________

i 'f iT 'S f  mązkl, m ejster cecho- 
HiaSriSi, wy, przyjm uje obsta- 
fu n k i i  r ó ż n e  przeróbki. Ceny 
konkurencyjne. Złota 24.

ząby sztuczne, używ ane 
. . .  p iacą do 1U0 marek ząb. 

Klucza 42— 10. Uwaga! M ieszka
nia lii*.

If m m  " c z a p k i do-
Ufti t a l i i  k toiskie, kucharskie 
poieca wytwórnia H elena Szyma- 
ia-Kutak. Krak. P rzedm ieście  62. 
teł. 138-23. ___________

na m aszyny m oto- 
iiSlłil rowe do k o s z u l  

•mąskich 1 szyirowaczki m ankie- 
c i a r k i  potrzebne. O grodow a 5 1 .  
m . i 8.

Tygodniowe pismo socjalistyczne

od id M arca r . to. t»jjchojxi pod r-estakcjąi
K. R zep iń sk iego , i. D aazycisk iejo , T. H oiów  zi, ffli. M ied zia fk as. 

s i k s e g o ,  S t-t. F a a n c n a  i  2 .  ^ s r e m i i y .
I i ż i « z . a i  * t ą  N r .  1 1 - 1 2  1 z a w i e r a :  

i% a z t m t a r s  C M p h fc a c i . K onstytucja uchw aiona. S t .  d o a n a r .  P tąćdziesiąta  R ocznica Komuny 
S t .  l y g . r y S .  Tryumf rtrystydesa B rianda. Po p lebiscycie . Ł . te a tr . Z a f j ą  M i M k v w s k * .  W a- 
łei kolum n z onyksu, t t .  S itu s* .. Na m arg inesie  Chwili. i» -k . Taktyka klubu posłów  socjalistycz
nych w bejrn ie-przy  uchw aleniu  Konstytucji. Na m arg in es ie  p rasy , b u c b  a a w a i t a w y .  Z agadnie  
n ie Rad Zawodowych. K iontka ruchu  zaw odow ego, ż y c i a  K n m u n a tn v .  S. Luxem burg — K ry z y s  
finensow y gm in a reform y podaikow e (Hj K ronika kom unalna . R i ą d s w e i e i  y o a tio t .r .F o jc * . 

S tosunki gospodarcze  Polski z k rajam i obcem i. K ronika g ospodarcza  Polski i zag ran iczna.

„  , , ,HS?.I: U,,8“  P f  *«»«“  od 1 kw ietnia r b. M lesiącznie w kraju  z przesyłką 7P mk„
Kwartalnie 20u mk., Z agranicą podw ójnie; w h m eryce  półrocznie 1 dolara; C ena num eru  po jedyncze
go 20 mk. Ż ądać we wszystkich pu n k tach  sprzedaży pism .

K u t ł a k o j a  » £ « t« n in is  r z c j a i  W arszawa, W arecka 7, teł. 230-44. K onto czekow e Nr 532. 
A dm inistracja  Czynna coozteń  od 10— o pp. R edaktor I . Horówko przyjm uje ęodzień  12—1 pp.
PS. N um er okazowy .T rybuny*  wysyła slą  p o  n ad esłan iu  ad resu .

, H e n r y k  B e z m a s k l

Dlaczego i©sl«ia s ic ja lis t ią 1
(De«sa Iii m k. ,

N abyć m ożna w A dm inistracji .G ło su  Kobiet* (Warecka 7) i 1 
O. K. R. tfil. Je rozo lim sk ie  56J.

;’US?71lfl8  do p isania, używ ana 
u U ż i j ł l J  różnych system ów  Ku
pno  sprzedaż . W arsztat repara- 

i cyjny. Kupują rów nteż rosyjskie, 
naw et zepsu te . Fąl.lks Kon, Zło
ta 27, telefon 2e4-S4.

4a  f ljjp r jg  m a n lo ltiu o , sk rz y p i 
liv y L aiiw , CtVGb g ry  z a 
sad n icze j. N ieca ła  10—13.

ke j*  tan io  palto  fokowe, 
■ ( i » iS  drugfe z łapek  kara- 
ku.'ovrydi. Hoża 54—2.

iwlirłi ,Mn~
sWadz-e Mieczysław Poznański. 
M arszałkow ska 72. teł. 51-65.

btnoiiia, p re z e rw a tf .  
. .  wy, p a s y  ru p tu ro w e - 

iic^a Ui;et.te. N ty tafli oj bo w oo- 
dw órsu . a e ra so iio ła ą a  47. 7u85

Kasiona „Źródło P olsk ie * g
b a m s U a a s k a  » * ,  . « i « i a n  - id t-o a .

P oleca po  cenach  huitow ych; 
m m  Mu: warzywne, kwiatowe i pastewne:

Wfk&, telu&ZHa, iścrdiiiUa, toracii, Zm maia-
k i ,  H i i t i j i  <sS.

Posiadam y rów nież na składzie: 
f i r a b t e ,  i j r a e * ,  fco « y , u i o r p y ,  im u  .y k i ,  k p a f y ,  w ir f ty ,  

e s e lx i  i u  p.

O ficerowie i szeregow i
I n w a l id z i  z 4  p. p. Leg. Polskich I z  4  p. p. Leg. Wojsk Polskich  
m ający chąć otrzym ania na  m ocy Ustaw Sejm owych bezp ła tn ie  zie
m ią, celem  pośw iącenia sią go sp o d arce  roinej, n ed ąślą  w najkró t
szym czasie  s w e  adresy do  R eferenta  R olnego B aonu Z ap. 4  p .  p . 
Leg. w  K ielcach.

Zakład, C h iru rgiczn y i K o en tg en a to g iszn y
C-ra S . RUBUhifiOTA, ul. G ea n iczsa  8 , te te io a  103-53. 

Sal«> o p e r se y jn a  a n tu is lQ r y jn a . P rom ien ia  H e en ty esa
p rz e św ie tla n i'; i ,wrzenie). C a m p s i k w a r c o w a isz tu c z n e  sicr.oe). 
Ijecaen le  skix.ui.iw, gruźlicy grurzołow, kości i stawów, ewraó 

etżen, puzow i L d. u509

rtwmiOE«
li , ^ L e < i n a r a 44

iU Rowy b w ia t  Zl
§ ts tsy r. m i  a  E l  

B .  -  « UL
P e r  trety

w y k w i n iu ie  w y k o n a a n

lń l& M  iłUHlb

B J I J

i«s'. najiaeszynj 
m y  i i  l a n y m  p r o d a k l a i n
< je s t używ any w każdym  dom u 

na  całym  ćw iecte.
*«®czu.krwt

n n » n a > i « i  w  na Sytm a
o d  1—3 pp. kału, plw ocin 1 L d.

jssasav,HAŁw«
b . asysL przy szp ita la  V trc l io v a -

tor, Z .  m&iuev(ćk&
U io r o ó y  s k ó r .  w tn o r . i a> 
n a ż .* »  k r w i  u a  s y t i ł* *  <*ća- 
s s e r w u i ) .  Ź c la zu a  i*<i lei.

2d7-21 o d  5—7.

' Ś f f n l S  arł2 ,e ,ska błyszcząca, 
i . ><* H ldesiyn, jedw abna 
w uajnow-szych kolorach nadeszła. 
L 'wteuysiaw Melcwki 11  w pod
wórzu. .. - mmm — i-ua-------- — __

m m  i i i®  S'-a:
eych kolorach 1 ruim erach n ade
szła. Did śtalej klijenteli ceny 
niskie, ft. ftp p e i. Nalewki 23 w 
pod w órz u .
jlT JS tit n* m aszynach wyucza- 

1 . śiUsht ją  m etodą am erykańską 
' Kursa slerrograiji Sekulow icza, 
Zóiaw ia 42. •

n f t łń t  1 łótografjl: Olejny m s- 
I H lłlS i rek 4t d, kredkowy 200. 
S ienna 13 piątek.

iSMiiiśs
M ieczusiaw Pcanańsk i w W arsza- 
wie, M arszałkow ska 72, te l.51-65.

i r t i g W  nach wyuczają 
sa prof. ScHafowicza, Zórawia 42 
wykłady d la każdego oddzielnie, 
zam iejscow i kstow m c.   8232

a s  s i / c i ą ^  O g ro d ź
wa 5 i t rn.

ilm m
szutruje kiitttowska faoiyka pu- 
tfeiek za dotirem  w yiiagrodzem eln 
Listowne zgłoszenia przesyłać n a 
leży pod  J a b .y k a  pudełek* do  
S *wr,‘t » ° U ^ ieÓ  FaUeK* Kraków,skrytka i t s .

i i e d a k t o r  caczelav: d r .  F. P e i L Odbito .w druKanii „Hobotaika'', Waxeuka Ł

4 ireW V  u j f ^ ^ r k i e  na ocie-
Axnia- W 9 Z  ĆO $prz&
dania. *t*a4onH>te Moża 04—2.

210  S ifSS t p o r trh it a a u a  a lo tu g ra fji _Zjed*
^ j j M W r a c l aąig. Z ło ta 19°

/SSH **tl;c in a  roxm oite kupuje 
* * P*®<tą duerze . G raniczna 

° l  “ ł-  8350

l l l l f Z l l I P  na  s t a c j i  pap iery
iS IIh u - ,  P asspo rt Łukasza 

v  2 2głosi< sią  M oniuszki 
! «s M m. 6. ad  i l  do  I.

w c a ł I f f id a  h * n . k \ e ,  i i


